
OBOW IĄZUJĄCY W TYM ROKU plan produkcji zakłada' wzrost o 
1,3 procenta w cenach porów nyw alnych. Jednocześnie jednak  plany  nic 
uw zględniają zw iększenia zaopatrzenia przedsiębiorstw a w  paliw a i 
energię. Oznacza to konieczność oszczędnego gospodarow ania, a naw et 
zm niejszenia energochłonności produkcji. Ja k  to osiągnąć?
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CORAZ WIĘCEJ mówimy ostatnio o jakości produkcji i lepszej 
organizacji pracy. Przez kilka lat wykształciła się w zakldzie „filo­
zofia niedoboru”. Jej podstawowym założeniem było, że skoro brakuje 
towarów na rynku, wystarczy produkować je i wszystko, bez względu 
na jakość,' zostanie i tak kupione. Dziś rynek dochodzi do pewnej 
równowagi i dlatego, prócz ilościowego wykonania planów, niezbędna 
jest lepsza troska o jakość wyrobów.

P rzyjrzyjm y się na początek 
w ielkościom  zużywanych w  Z akła­
dach Kuzienniczych paliw  i e- 
nergii. W ubiegłym  roku zakład 
„skonsum ow ał” 9641 ton paliw a, 
a w  pierw szych trzech k w a rta ­
łach tego roku już 7900 ton-. Do 
końca roku przew iduje się łączne 
zużycie 12 tys. ton. Jednak  przy­
dział, jak i za tw ierdziła C entrala  
Z aopatrzenia H utnictw a, wynosi 
tylko 10 tys. ton. Rok tem u „po­
szło” na potrzeby zakładu 109 ton 
koksu, a do końca w rześnia tego 
roku 85 ton. P rzew iduje się, że ca­
łoroczne zużycie w yniesie 125 ton, 
czyli tyle, ile wynosi tegoroczny 
przydział koksu. Na poziomie u- 
biegłego roku utrzym ano przydział 
oleju napędowego — 276 ton. W 
ciągu trzech kw arta łów  zużyto już 
217 ton ropy. W tym  sam ym  cza­
sie w ykorzystano 66 ton benzyny, 
przy czym zakład dysponuje na 
cały rok 87 tonam i tego paliw a, 
tj. o 500 kg więcej niż w roku u- 
biegłym.

Inaczej w ygląda zaopatrzenie w 
energię elektryczną i gaz. I tu  u - 
stalone są lim ity  zużycia, ale 
w prow adza się także ograniczenia 
w zależności od przyjętego stopnia 
zasilania. L im it p rądu elektrycz­
nego wynosi w tym  roku 45.650 
MWh, a gazu 12.930 tys. m 3. Przez 
trzy  kw arta ły  zakład mieścił się 
w lim itach zużycia energii elek­
trycznej. W pierw szym  w ykorzy­
stano je  w  99,9%, w  drugim  w 
94% a w trzecim  w  97,9%. Po­
trzeby n a  czw arty k w arta ł w yno­
szą 11.650 MWh, podczas gdy w 
pierwszym  kw arta le  zużycie w y­
niosło 11.893 MWh. N ajm niej p rą ­
du przedsiębiorstw o zużyło w d ru ­
gim kw arta le , bo tylko 10.526 MWh 
i nieco w ięcej w trzecim  — 10.672 
MWh. Nowe lim ity  poboru mocy 
w szczytach energetycznych w y­
noszą od października do m arca 
1988 r. 9 MW rano i 8 wieczorem , 
a od kw ietn ia do w rześnia przy­
szłego roku pobór mocy w ieczo­
rem  ograniczony będzie do 7,5 
MW. Poza tym, w zależności od 
obowiązującego stopnia zasilania, 
zakład obow iązany jest do zm niej­
szenia poboru prądu. P rzy 10 i 11 
stopniu wynoszą one 0,3, przy 12 —

0,5, przy 13, 14 i 15 stopniu — 
1 MW, po ogłoszeniu 16, 17 lub 18 
stopnia zasilan ia — 2 MW a przy 
19 i 20 stopniu aż 3 MW energii. 
Oznacza to, że po ogłoszeniu 
dwóch ostatnich stopni zakład m u­
si zm niejszyć pobór mocy o po­
nad  30%.

Tegoroczny lim it zużycia w yno­
si 12.930 tys. m 3. N ajw ięcej zużyto 
go w I kw arta le , bo aż 3.144 tys. 
m 3, a najm niej w trzecim  — tylko 
2.693 tys. W ostatn im  p lanu je  się 
zużycie 3.150 tys. m 3. W tym  przy­
padku rów nież decydują stopnie 
zasilania. Są one jednąk  różne w  
kolejnych kw arta łach . O ile w 
pierw szym  obliczono 1 stopień na 
72 tys. m3 na dobę, to w  drugim  
i trzecim  k w arta le  — 75,6, a  w  
ostatn im  — 78 tys. m 3. D rastycz­
nie jednak  zwiększyły się ogran i­
czenia w niższych stopniach zasi­
lania. P rzy drugim  dobowy pobór 
może w ynieść tylko 38 tys. m 3 w 
czw artym  kw arta le , podczas gdy 
w poprzednich w ynosił odpow ied­
nio: 53,6, 56 i 41 tys. m 3 na dobę.

Zaskakujące może być zestaw ie­
nie w yników  produkcyjnych ze 
zużyciem energii elektrycznej i 
gazu w poszczególnych m iesiącach. 
W styczniu w yprodukow ano 3.934 
tony odkuw ek przy zużyciu 4.112 
MWh i 936 tys. m 3 gazu. W m ie­
siąc później, gdy produkcja w y­
niosła 4.476 ton, zużycie prądu  
zm alało do 3.786 MWh, a gazu 
nieznacznie zwiększyło się do 1.103 
tys. m 3. W m arcu, gdy produkcja 
zm alała o ponad 400 ton, zw ię­
kszyło się zużycie energii e lek try ­
cznej do 3.995 MWh, a  gazu o 2 
tys. m3. W kolejnych m iesiącach 
w yprodukow ano odpowiednio: 
4.199, 4.353, 4.079, 4.127, 3.796 ton 
odkuwek, a w e w rześniu 3.869. 
Zużycie energii elektrycznej w y­
niosło w  tych m iesiącach: 3.510, 
3.566, 3.450, 3.660, 3.473 oraz 3.575 
MWh w ostatn im  m iesiącu trze ­
ciego kw arta łu . N atom iast zużycie 
gazu w  drugim  kw arta le  w ynosi­
ło w poszczególnych m iesiącach: 
1.014, 1.013, 1.032 tys. m 3, w  trze ­
cim zaś: 875 w  lipcu, 943 w  sie rp ­
n iu  i 874 w e w rześniu.

Na podstaw ie tych liczb można 
obliczyć, że przy produkcji je ­

dnej tony odkuw ek najw ięcej — 
bo aż 1.045 MWh — energii e- 
lektrycznej zużyto w  styczniu, ga­
zu natom iast w  m arcu  — 274 m 3. 
N ajm niej zaś energii kosztowało 
w yprodukow anie jednej tony od­
kuw ek w  m aju  — tylko 0,819 
MWh, a gazu w  lipcu — tylko 
212 m 3. M ożna to w ytłum aczyć 
różnorodnością kęsów, co pow odu­
je w iększe lub m niejsze zużycie 
energii, ale czy tylko to decydu­
je?

Od kw ietn ia  do czerwca przy 
dwóch piecach zainstalow ano li­
czniki gazowe, aby spraw dzić, jak  
jest on w ykorzystyw any. Po każ­
dej zm ianie odczytyw ano ich stan  
i porów nyw ano z ilością i aso rty ­
m entem  odkuw ek. Okazało się, że 
piece są źle eksploatow ane. O sią­
gane w  nich tem pera tu ry  nie za­
leżały ani od ilości w sadu, ani od 
jego wielkości. O bsługujący je  
pracow nicy nie przestrzegają in ­
strukcji eksploatacyjnych.

Mimo to, w  pierw szych k w ar­
ta łach tego roku zanotow ano spa­
dek zużycia gazu o 15%. Stało 
się tak  dzięki zainstalow aniu  przy 
większości pieców urządzeń reku - 
peracyjnych, um ożliw iających w y­
korzystyw anie w  piecach ogrza­
nych spalin. Poza tym  już n ied łu ­
go, kosztem  ponad 100 tys. m arek  
zachodnich, sprow adzone zostaną 
liczniki do gazu. Będą instalow a­
ne w e w szystkich w ydziałach i 
przy podstaw ow ych agregatach. 
Pozwoli to na dokładne usta le ­
nie lim itów  zużycia gazu w w y­
działach i przez poszczególne s ta ­
nowiska. P row adzone są też co 
m iesiąc analizy spalin  w ychodzą­
cych z pieców. D aje to możliwość 
spraw dzenia, jak  spalany  je st w 
nich gaz. N iestety, w w ielu  przy­
padkach w yniki analiz nie są ko­
rzystne.

Podobne działan ia prow adzone 
są w  celu ograniczenia zużycia 
energii elektrycznej. O dw leka się 
jednak  założenie urządzeń pom ia­
rowych w w ydziałach produkcyj­
nych, gdyż nie zakupiono liczni­
ków. Je st to jednak  niezbędne. 
W ystarczy zdać sobie spraw ę, że 
po ogłoszeniu najwyższego stop­
n ia zasilania, co zdarza się dość 
często zimą, przyznane przedsię­
b iorstw u lim ity  pozwolą jedynie 
na u trzym anie produkcji w 3 m a­
łych gniazdach młotów lub w  je ­
dnym  dużym  i jednym  małym . 
S tra ty , jak ie  poniosą w  takim  
przypadku ZKiMR, będą oczywi­
ste. Takiej sytuacji m ożna zapo­
biec jedynie przez ograniczanie do 
m inim um  s tra t energii. W znacz­
nej części zależy to jednak  od 
pracow ników  zatrudnionych bez­
pośrednio przy energochłonnych 
urządzeniach i ich zwierzchników.

Pisaliśm y niedaw no n a  łam ach 
„P F ” o zm ianie prem iow ania p ra ­
cowników m atrycow ni. Po w pro ­
w adzeniu dniów ki zadaniowej 
w spółzależnej okazało się, że p lan  
w ykonyw any je st w  blisko 200%. 
T aki w ynik cieszy i niepokoi. Cie­
szy, bo robi się w ięcej oprzyrzą­
dow ania, ale i zm usza do reflek ­
sji. Czy m ożliwe jest tak  znaczne 
przekroczenie zadań? Jeżeli tak, 
czy nie odbije się to n a  jakości 
p rodukcji?

— Od pewnego czasu pogorsze­
nie jakości m atryc stało  się fak ­
tem  — mówi k ierow nik  W ydzia­
łu K-3 EUGENIUSZ GANCARZ. — 
Nie możemy, co praw da, dokład­
nie stw ierdzić, gdzie leżą przyczy­
ny, ale w ydaje się, że m atryce są 
gorzej w ykańczane i nie w ytrzy ­
m u ją  dłuższego czasu pracy na 
m łotach.' Zw iększa się w ięc czas 
przygotow ania ich do produkcji, 
spada w ydajność, a pracow nicy 
m niej zarabiają.

Czy w iną  za to m ożna obarczyć 
pośpiech w  w ykonyw aniu  m atryc? 
S praw a nie jest prosta. Na koń­
cowy efekt w  postaci odkuw ki 
sk łada się w iele czynników. 
Pierw szym  jest n a  pew no jakość 
oprzyrządow ania, ale są jeszcze i 
inne, jak  w łaściw y dobór m a te ria ­
łu, dokładne zam ontow anie m a try ­
cy w  agregacie, odpow iednie sm a­
row anie jej w  czasie p racy i sa­
m a obsługa. Dopiero w łaściw e ze­
staw ienie tych w szystkich czynni­
ków daje dobry wyrób.

— Duże znaczenie m a kon tro la 
jakości — dodaje JERZY PO PŁA ­
WSKI. — N iestety, często nie bie­
rze się pod uw agę opinii Działu 
K ontroli Jakości. Dopuszcza się dó 
produkcji m ateria ły  zakw estiono­
w ane, a naw et oprzyrządowanie, 
k tóre uznane zostało za źle w yko­
nane. Zbyt w iele osób m a u p raw ­
nien ia do dopuszczenia do p roduk­
cji beZ' zgody kontro lera . Tylko 
przyw rócenie tej grupie w łaści­
w ej rangi i rygorystyczne p rze­

strzeganie wymogów jakościowych 
może przynieść pożądane efekty.

Oczywiście, wszystko to  łączy 
się z m otyw acją sam ych pracow ­
ników. Nie może to  być jedynie 
k a ra  za złą jakość, ale i system  
zachęt m ateria lnych  do dobrej 
pracy. D latego coraz częściej m ó­
wi się o w prow adzeniu  prem ii 
m otyw acyjnej uw zględniającej 
nie tylko obecność w  p racy  i w y­
dajność, ale także jakość. Z am iast 
w indow ać norm y, lepiej byłoby 
podnieść staw ki. N atom iast n o r­
my należałoby u realn ić do rzeczy­
w istej pracochłonności poszczegól­
nych operacji.

— Ciągle jeszcze' obow iązuje W' 
zakładzie anachroniczny system  
w ynagradzania — mówi I sek re­
tarz KZ PZPR  ADAM SAW I­
CKI. — Bierze się w  nim  pod u- 
w agę nie um iejętności, w iedzę i 
zaangażow anie, ale staż pracy. U- 
ta rło  się przekonanie, że po 2 la ­
bach należy się podwyżka, że im 
dłużej ktoś pracuje, tym  w ięcej 
pow inien zarabiać. T akie podej­
ście do spraw y nie g w aran tu je  e- 
fektów  jakościowych i zw iększo­
nej w ydajności. P rem iow ani m u­
szą być najlepsi.

Z nane są pow szechnie liczby, 
dzięki którym  m ożna podnieść 
płace. W ystarczyłoby zm niejszyć 
o 10% ilość braków  i pracow ać 
w ydajn ie przez dodatkow e 20 m i­
nut. Tyle trzeba do podniesienia 
w szystkim  pracow nikom  płac o 5 
tys. zł. N ie są to duże w ym agania, 
ale jak  dotąd i tak  pozostają n ie­
realne. Podobnie, jak  ustalenie, 
kto odpow iedzialny jest za w y­
brakow ane w yroby. Np. kon tro ler 
spraw dza odkuw ki dopiero po ich 
oczyszczeniu, a wówczas nie m oż­
n a  już ustalić,—n a jak iej zm ianie 
je  odkuto. Gdyby przeprow adzo­
no kon tro lę  przed załadow aniem  
ich do oczyszczarek, św iadczyłaby 
o tym  przym ocow ana do po jem ni­
ka m etka. Po tej operacji iden ty ­
fikacja jest już niem ożliw a,

________ (mis)

M. SZCZYPIORSKI

Jak oni grają  — zdaje  s ię  m yśleć m łody szkoleniow iec tram pkarzy  K uźni A ndrze j Skow ron. N o cóż, g tou ia  m oże za ­
boleć. Na szczęście to dopiero  p o czą tek  sportow ej przygody m łodych p iłka rzy  i w iele m ożna im  jeszcze w ybaczyć. 
Oby nie grali ta k  gdy ju ż  dorosną, bo głowa trenera może po prostu nie w y trzym a ć  Fot. J. S te lczyk



Kontrowersje
wokół nowego 
układu zbiorowego

P ro jek t nowego uk ładu  zbiorowego do­
ta rł już do ZKiMR. Ma on objąć w szyst­
kie w  k ra ju  przedsiębiorstw a elek trom echa­
niczne. Jednolite  brzm ienie p ro jek tu  zape­
w ni popraw ę w arunków  płacowych tej ga­
łęzi przem ysłu.

Nie prezentujem y jeszcze założeń tego 
projektu, gdyż m ogą zajść w  n im  duże 
zm iany. D okum ent jest adekw atny  do 
zm ian proponow anych w  now ym  kodeksie 
pracy. Ten z kolei zaskarżony został przez 
Ogólnopolskie Porozum ienie Związków Za­
wodowych do T rybunału  Konstytucyjnego. 
S tało  się tak , poniew aż założenia zm ian 
podw ażają dotychczas obowiązujące zdoby­
cze związkowe. M.in. proponuje się zm niej­
szenie deputatów  węglowych, 'ogranicze­
n ie urlopów  okolicznościowych przysługu­
jących pracow nikom , np. dla w spółm ałżon­
k a  z ty tu łu  narodzin  dziecka do jednego 
dnia, pow iązanie -m aterialnej odpowie­
dzialności pracow nika za braki z m ożliw o­
ścią zajęcia jego wynagrodzenia.

Dopiero w yjaśn ien ie tych drażliw ych 
kw estii pozwoli rozpatrzyć propozycje za­
w arte  w  projektow anym  układzie zbioro­
w ym  pracy i przekonsultow ać go z załogą. 
O ba w spom niane dokum enty m ają  być za­
tw ierdzone jeszcze w  tym  roku. Jednak  
rozpatrzenie protestu OPZZ przeciągnie 
chyba ten  te rm in  n a  pierw szy k w arta ł 
1988 r. Proponow any now y układ  zbioro­
w y zaprezentujem y w  naszej gazecie po 
sprecyzow aniu zmian, jakie mogą nastąpić 
w  w yniku rozpatrzenia wspom nianego od­
wołania. (k)

Przedłużono umowę 
z  Czechosłowację

W pierw szych dniach października gości­
ła  w  Czechosłowacji delegacja ZKiMR. W 
jej skład w chodzili sek retarz K om itetu Za­
kładowego BOLESŁAW MALEC i w ice­
przewodniczący NSZZ Prac. ZKiMR STA­
NISŁAW WILCZEWSKI. Rozmowy, prow a­
dzone z przedstaw icielam i Jiczyńskiego 
„A grozetu”, dotyczyły dalszej w ym iany ko­
lonijnej.

Obie strony zgłosiły swoje uw agi do do­
tychczasowej organizacji kolonii. W przy­
szłym roku w ym iana obejm ie ta k ą  sam ą 
liczbę dzieci. Oznacza to, że 40 dzieci p ra ­
cowników ZKiMR będzie wypoczywało w  
ośrodku w  H arrahow ie w  CSSR i ty le sa­
mo dzieci czeskich spędzi część w akacji w 
naszym  kraju .

Zm ieniły się jednak  term iny kolonii. Na 
w niosek strony polskiej tu rnus trw ać bę­
dzie od 9 do 26 sierpnia, a nie jak  dotych­
czas — w lipcu. Pozostałe w arunk i zosta­
ją  bez zmian.

Nie udało się rozszerzyć w spółpracy o 
w ym ianę wczasową. P rzedstaw iciele Za­
kładów  Kuzienniczych od początku myśleli 
o tak iej możliwości i był to jeden z celów 
wizyty. N iestety, m im o złożenia konkret­
nych propozycji, n ie dojdzie do w ym iany 
wczasowiczów w przyszłym  roku. Czesi nie 
dysponują odpow iednim  ośrodkiem  w ypo­
czynkowym. Rozmowy na ten tem at zo­
sta ły  odłożone. (k)

Inauguracja 
roku oświaty 
w  ZSMP

10 w rześnia w  ośrodku wypoczynkowym 
nad jeziorem  Głębokie odbyła się uroczy­
sta  inauguracja, roku oświaty w  Zarządzie 
Zakładow ym  ZŚMP. Z udziałem  25 człon­
ków tej organizacji przeprow adzono tu 
pierw sze w  tym  roku szkolenie, poświęco­
ne kształtow aniu  postaw  patriotycznych.

Niestety, w  inauguracji nie uczestniczyli 
wcześniej zapow iadani lektorzy zarządów 
m iejskiego i wojewódzkiego ZSMP. Stało 
się tak, gdyż do ostatniej chw ili nie było 
wiadom o, czy w yjazd dojdzie do skutku. 
W prowadzone w  zakładzie ograniczenia 
w yjazdów  spowodowane były brakiem  p a­
liw a i dotyczyły także tej imprezy. Dzięki 
jednak  pomocy dyrekcji m łodzież mogła 
przeprow adzić pierw sze szkolenie w  Głę- 
bokiem. Nie było ono połączone z żadny­
m i pracam i społecznymi na rzecz ośrodka, 
gdyż członkowie ZSMP spotkali się w 
dom kach należących do „A rchim edesa”. 
Zakładow e były w  tym  czasie zajęte.

Po raz pierw szy pozwolono na udział 
w  im prezie rodzinom  jej uczestników. U- 
znano, że w  przeciw nym  przypadku n ie ja ­
ko autom atycznie w yelim inow ałoby się z 
ZSMP tych członków organizacji, którzy 
założyli już rodziny. (k)
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Powołano iednostkę
innowacyjno-wdrożeniową

Nowe przepisy, dotyczące w drażania 
projektów  racjonalizatorskich  i nowych 
wyrobów, ńmożlrwriły tw orzenie w  zak ła­
dach przem ysłowych tzw , jednostek inno­
wacyjno-wdrożeniow ych. M ają one przy­
czyniać się do w ypuszczania na rynek no­
wości. P rzepisy o ich działalności są ko­
rzystne d la przedsiębiorstw , gdyż płace 
pracow ników  tych jednostek  niej w chodzą 
do zakładowego funduszu płac. S tw arza to 
możliwość podw yższenia zarobków pozo­
stałym  zatrudnionym  bez obawy, że p rze­
kroczony zostanie 12-procentowy próg.

Jednostki innow acyjno-w drożeniow e m o­
gą być pow oływ ane jedynie do prac przy 
nowych uruchom ieniach. Są w yodrębnione 
z zakładu, mogą być w  nich zatrudniane 
osoby do w ykonyw ania dokum entacji, pro­
jektów  oraz innych niezbędnych do roz­
poczęcia produkcji opracowań, jak  i sam ej 
produkcji.

Przedsiębiorstw o w ydzierżaw ia jednostce 
te ren  do pracy, niezbędne m aszyny i po­

zw ala n a  zatrudnian ie pracowników. Płaci 
ona za to zakładowi am ortyzację. Je st na 
w łasnym  rozrachunku i płace za trudn io ­
nych w  niej osób zależą od w ykonanej p ra ­
cy. Nie będą jednak  p rzerastały  w  znacz­
nym  stopniu płac pozostałej załogi. Jed n o ­
stki nie będą dysponowały w łasnym i służ­
bam i obsługi, nie pow stanie w ięc oddziel­

n a  księgowość ani służby pomocnicze. Dzia­
łać będą na ulepszonych zasadach zespo­
łów gospodarczych, m ając swego k ierow ­
nika.

Jednostka innow acyjna przy ZKiMR m a 
zająć się produkcją w yoryw acza do b u ra ­
ków. W arunkiem  jej pow stania je s t zare­
jestrow anie w  urzędzie centralnym .

ZKiMR w ystąpiły  o dokonanie tego aktu. 
Zgoda R ady Pracow niczej zaw iera k lauzu­
lę, m ów iącą o korzyściach ekonomicznych, 
jak ie to przedsięw zięcie m a przynieść.

(k)

Spotkanie z gościem 
z  Orenburga

W ram ach w spółpracy w ojew ództw a le­
gnickiego z obwodem orenburskim  w  ZSRR 
gościła w  Jaw orze w  październiku br. dele­
gacja radziecka z tam tejszego K om itetu 
Obwodowego KPZR. Jaw o r odwiedził se­
k re ta rz  ds. ekonom icznych KO K PZR A- 
LEKSANDER JELONKÓW . Po zwiedzeniu 
m iasta  i rozm ow ach z jego w ładzam i go­
ścił także w  ZKiMR.

W tow arzystw ie sek re tarza  KW PZPR w 
Legnicy KRZYSZTOFA JEŻA i I sek re ta­
rza KM PZPR  w  Jaw orze JANUSZA AG- 
DANA gość zwiedził przedsiębiorstwo, po 
k tórym  oprow adzali go członkowie dyrekcji 
i K om itetu Zakładowego. N astępnie A lek­
sander Jelonków  spotkał się w  stołówce 
m atrycow ni z przedstaw icielam i załogi. Za­
stępca dyrek to ra ds. technicznych ALEK­
SANDER OLECH omówił historię, dzień

dzisiejszy i przyszłość zakładu. Gościa in ­
teresow ała jakość produkcji oraz asorty­
m ent w ykonyw anych przez przedsiębior­
stw o wyrobów.

Porów nyw ano w arunk i w ypoczynku za­
łogi i ofertę socjalną wobec pracowników. 
A leksander Jelonków  pytał o zasady dzia­
łan ia Rady Pracow niczej. W iele mówiono' 
o kłopotach z obsadzeniem  wszystkich s ta ­
now isk pracy i unow ocześnieniem  produk­
cji. Radziecki gość podzielił się dośw iad­
czeniami, zdobytymi przez zakłady obwo­
du orenburskiego w e w prow adzaniu  au to­
m atyki i robotyzacji.

Gość stw ierdził, że bardzo podobało mu 
się w  ZKiMR, ale dodał, że w idział już le­
piej działające zakłady tej branży.

(mis)

Bardzo podobały się m ieszkańcom  Jawora popisy zespołu jo lk lorystycznego  z Bułgarii, go­
szczącego tu  w raz z delegacją ze S tarej Z agory  < Fot. J. S te lczyk

Nagroda
dla
Wiktora
Cźeszefko

Klub M iędzynarodow ej Prasy  i Książki 
„Ruch” w  Legnicy organizuje co roku z 
okazji „Legnickiego Babiego L ata” plener 
d la  rzeźbiarzy i m alarzy am atorów . Uczest­
niczył w  nim  także nasz w spółpracownik, 
au to r krzyżówek W IKTOR CZESZEJKO 
i zdobył pierw szą nagrodę w grupie m a­
larzy am atorów . Na co dzień k ieru je on 
g rupą W rocławskiego Przedsiębiorstw a Bu­
dow nictw a Przemysłowego n r  1, realizu­
jącą inw estycje w ZKiMR.

A sw oją drogą, może K lub Techniki i 
Racjonalizacji przy ZKiMR zorganizow ał­
by w ystaw ę jego prac, połączoną z możli­
wością ich kupna.

Święto
Wolska
Polskiego

9 października n a  dziedzińcu szkoły 
przyzakładow ej odbył się uroczysty apel z 
okazji 44 rocznicy pow stania Ludowego 
W ojska Polskiego. Do udziału w  nim  ucz­
niowie zaprosili kom batantów , członków 
ZBoWiD. Przybyli m.in, m jr  rez. JAN 
KOBES, syn pułku — BAZYLI SWOBO- 
DZIAN, od w ielu la t pracu jący  w  szkole, 
oraz WITOLD RÓG — pracow nik straży 
przem ysłowej w  ZKiMR. W apelu uczest­
niczył rów nież zastępca przewodniczącego 
Rady Pracow niczej KAZIM IERZ GRZĄ- 
DZIEL.

Młodzież ze szkoły przyzakładow ej przy­
gotow ała odczyt nt. h istorii i drogi bojo­
w ej Ludowego W ojska Polskiego. Ucznio­
w ie Szkoły Podstaw ow ej n r 5 zaprezento­
w ali in teresu jący  program  słowno-m uzycz­
ny, tem atycznie zw iązany z tym  świętem .

Uczniowie podziękowali żołnierzpm za 
okupioną m ilionam i ofiar wolność i pokój 
oraz przekazali n a  ręce zaproszonych gości 
najlepsze życzenia. (m)

kronika

0 U kaza ło  się  po lecen ie  służbow e d y re k to ra  za­
k ła d u , do ty czące  ra c jo n a ln e j  g o sp o d a rk i gazem . 
\y  14 p u n k ta c h  o k reś la  się  d z ia łan ia , k tó re  p o ­
w in n y  d o p ro w ad zić  do zm n ie jszen ia  zużycia  g a ­
zu . W po lecen iu  o k re ś la  się te rm in y  ich  re a l i ­
z a c ji o raz  osoby  od p o w ied z ia ln e . W w ie lu  p rz y ­
p a d k a c h  n ie  z rea lizo w an ie  p o leceń  zag rożone 
je s t  k a ra m i.

0 W y d an y  w  p aźd z ie rn ik u  b r. k o m u n ik a t d y ­
r e k to ra  o k reś la  z ad an ia  i u p ra w n ie n ia  in sp e k to ­
r a  ds. a d a p ta c ji  zaw odow ej. Ma on p raw o  do 
k o n tro lo w a n ia  m e to d  p ra c y  osób, k tó re  n a d zo ­
r u ją  now o zaan g a żo w an y ch  p raco w n ik ó w . Może 
w izy to w ać  d z ia ły  i w y d z ia ły  o raz  w szy stk ie  
s ta n o w isk a , m a też  p raw o  w g ląd u  do o d p o w ied ­
n ic h  d o k u m en tó w . In sp e k to r  p osiada  ró w n ież  
u p ra w n ie n ia  do zg łaszan ia  w n io sk ó w  o w y ró ż ­
n ie n ia , n a g ro d y , a  ta k ż e  o zas tosow an ie  k a r  w o ­
bec osób b ezp o śre d n io  zw iąza n y ch  z a d a p ta c ją  
zaw odow ą.

0  N ow ym  k ie ro w n ik ie m  W ydzia łu  M-5 został 
KRZY SZTO F H ERO K . Z astąp ił on  n a  ty m  s ta ­
n o w isk u  K az im ierza  G rządzie la .

•  Z ak ład o w a k o m isja  pod  p rzew o d n ic tw em  LE­
SŁAW A PR O C A JŁY  u s ta liła  l im ity  u b y tk ó w  b u ­
te le k  po w odzie  m in e ra ln e j. W ynoszą one w  
m ag azy n ac h  3% w ie lk o śc i k a ż d e j d o staw y , a  w  
w y d z ia łach  1,5% p o b ra n y c h  b u te lek .

0  D o tychczasow y  O ddzia ł U trzy m an ia  R uchu  
U rząd zeń  W e n ty la c y jn y c h  i R e m o n tu  P o d a jn i­
ków  p rzek sz ta łc o n o  w  W ydział K o n se rw a c ji 
O b iek tó w  i  R e m o n tu  U rząd zeń . N ow a k o m ó rk a  
o trz y m a ła  sym bo l TM-6. J e j  k ie ro w n ik ie m  zo­
s ta ł W ALDEM AR M A ĆK O W IA K . Do zad ań  n o ­
w ego w y d z ia łu  n a le ż ą : re m o n ty  i b u d o w a n o ­
w y c h  w e n ty la to ró w , u rząd zeń  p o d a ją c y c h  i o d ­
b ie ra ją c y c h , p ro w ad zen ie  p rac  s to la rsk ic h  o raz 
a d m in is tro w a n ie  b u d y n k a m i D ziału  G łów nego 
M e chan ika .

0 M agazyn  in w e s ty c y jn y  p rzen iesio n o  z D ziału  
G o sp o d ark i M a te ria ło w e j do p ionu  zas tęp cy  d y ­
r e k to ra  ds. in w es ty c ji.

0 Od 1 p aźd z ie rn ik a  w  D ziale G łów nego M ech a­
n ik a  u tw o rzo n o  m ag azy n  p o d ręczn y . P od leg ać  
będzie  bezp o śred n io  g łów nem u m ech an ik o w i. .

Nagrody
dla nauczycieli

Z okazji tegorocznego D nia Kom isji Edu­
kacji N arodow ej 14 października w  K lubie 
Technika odbyła się uroczysta akadem ia. 
Uczniowie, dziękując swym  wychowawcom, 
przedstaw ili program  słowno-m uzyczny i 
w ręczyli im sym boliczne w iązanki kw ia­
tów.

Potem  grono pedagogiczne przyzakłado­
w ej szkoły spotkało się z dyrek torem  za­
kładu  MARIANEM NAWROCKIM i I se­
k retarzem  KZ PZPR  ADAMEM SAW I­
CKIM oraz przedstaw icielam i organizacji 
społecznych. Rozm awiano o problem ach 
pracy  w  szkole oraz jej zadaniach w  przy­
gotow aniu kad r dla przedsiębiorstw a.

Na zakończenie dyrek tor w ręczył pięciu 
nauczycielom  nagrody pieniężne. O trzym a­
li je : dyrektor szkoły WŁADYSŁAWA ZIE­
LIŃSKA, KRYSTYNA FRĄCKOW IAK, 
ANDRZEJ SZCZEPANIK, ZBIGNIEW  
SKRZYPEK oraz EUGENIUSZ M ICHA- 
LUK. Ten ostatni otrzym ał także w yróżnie­
nie kurato rium  ośw iaty i w ychow ania w  
Legnicy. (k)

Wyróżniono
Społeczną Radę 
Dyrektorów

Podczas w ojew ódzkiej akadem ii w 
Legnicy z okazji D nia E dukacji N aro­
dowej m in ister ośw iaty i w ychow ania 
w yróżnił Społeczną Radę D yrektorów  w 
Jaw orze. Zą pomoc okazyw aną jaw o r­
skim  szkołom przez m iejscow e zakłady 
pracy w łaśnie z in icjatyw y Rady, przy­
znał jej odznakę Za Zasługi dla O św ia­
ty-

W yróżnienie to w  im ieniu Społecznej 
R ady D yrektorów  odebrał podczas uro­
czystej akadem ii dyrektor ZKiM R MA­
RIAN NAWROCKI. (Z)
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UKŁAD POMIĘDZY Bolesławem  Bogat­
ką a H enrykiem  III  Białym , zaw arty  w 
zw iązku z podziałem  spadku po H enryku 
Pobożnym na dzielnice legnicką i w rocław ­
ską, uw zględniał także interesy ich dwóch 
braci — K onrada i W ładysława. W tym  
czasie obaj p rzebyw ali za granicą, przygo- 
g o tw u ją c s ię  do stanu  duchownego. Gdyby 
jednak  zapragnęli zrzucić sutanny, Bole­
sław  Rogatka m iał wydzielić ze sw ojej po­
siadłości dzielnicę K onradow i, a H enryk 
III  — W ładysławowi.

K onrad postanow ił rozstać się ze stanem  
duchow nym  i zaczął upom inać się o dziel­
nicę d la  siebie, natom iast W ładysław  ta ­
kich roszczeń nie w ysuw ał. Zgodnie z uk ła­
dem  pow inien w ydzielić m u ją  Bolesław 
Rogatka. Ten, oczywiście, oponował. K on­
rad  przebyw ał wówczas na dworze H enry­
ka. Bolesław, chcąc uniknąć a taku  obu 
młodszych braci na sw oją dzielnicę, sam 
ruszył na W rocław. W ten sposób zaczęła 
się na Dolnym Śląsku w ojna domowa, k tó ­
ra  trw a ła  od 1248 do 1253 roku.

Bolesław Rogatka sprow adził zaciężne 
oddziały saskie i rozpoczął działania. Obaj 
b racia nie byli przygotow ani do dan ia mu

Rodowód książąt faworsko-świdnickich
B o l e s ł a w  B o g a t k a
odporu. Bronili się w  m urach W rocławia. 
Rogatka zniszczył znaczną część księstw a 
w rocławskiego, a jego żołnierze, chyba za 
jego w iedzą, spalili żywcem około 500 
m ieszkańców  Środy Ś ląskiej. Był to czyn 
niezw ykle okrutny. W alki trw ały  przez ca­
ły 1249 rok, a  H enryk III b ron ił się we 
W rocławiu. W ojna w yczerpyw ała zasoby 
obu księstw . Obie strony  czyniły w ięc s ta ­
ran ia  o uzyskanie pomocy obcych władców. 
Bolesław Rogatka, chcąc zdobyć pieniądze 
na opłacenie zaciężnych wojsk, odstąpił po ­
łowę Lubusza i Ziemi Lubuskiej biskupow i 
m agdeburskiem u. N atom iast H enryk Biały 
zwrócił się o pomoc do m argrabiego m i­
śnieńskiego, dek laru jąc  m u w  zam ian do 
w yboru jedną z części swojej dzielnicy. 
Były to pierw sze w  h istorii Ś ląska dobro­
w olne zrzeczenia te ry to ria lne  n a  rzecz N ie­
miec.

N iestety, układy te  nie zaowocowały 
isto tną pomocą ani d la  Bolesław a Rogatki, 
ani dla H enryka III. W ojna powodowała 
kolejne zniszczenia i zadłużenia. Nie opła­
cane przez Bolesław a oddziały odm aw iały 
posłuszeństw a, sam e łupiły  dobra książę­
ce, egzekw ując w  ten sposób należny im 
żołd. 1250 r. okazał się szczególnie nieko­
rzystny dla Rogatki. K iedy ko le jna w y p ra ­
w a na W rocław skończyła się niepowodze­
niem, jego w łasne rycerstw o osadziło go 
w  w ięzieniu, p róbując wym usić n a  nim  
przyrzeczenie poprawy. Wolność odzyskał, 
ale nie zm ienił swojego postępow ania. 
W ażniejsze w arow nie oddaw ał w  ręce n ie­
m ieckich rycerzy, aby w  ten sposób uzyski­
w ać kolejne pożyczki i zaciągać nowe od­
działy. Bolesław Rogatka doprowadzony 
został do sk rajne j ruiny, a niem ieccy ry ­
cerze czynili z oddanych w ich ręce gro­

dów łupieskie w ypady na najbliższe oko­
lice.

W toku tej w ojny próbow ano pogodzić 
zwaśnionych braci. M ediacje podejm ow ali 
biskup w rocław ski Tomasz I i k ró l Czech 
W acław I, b ra t ich m atki Anny. N iestety, 
nie przyniosły one żadnego skutku. H en­
ryk III pojm ał naw et Bolesława Rogatkę, 
trzym ał go na zam ku w rocław skim , a póź­
niej przewiózł do Legnicy, likw idując po 
drodze w iele zbrojnych band.

K onrad nie w idział jednak  możliwości 
zaspokojenia swoich dążeń do otrzym ania 
w łasnej dzielnicy, o co rozpoczęła się w o j­
na domowa. W je j toku obaj bracia obie­
cywali m u jej wydzielenie, ale każdy 
chciał m u dać część posiadłości drugiego. 
Zw rócił się w ięc o pomoc do księcia w ie l­
kopolskiego Przem yśla I, k tórego oburzyło 
szczególnie oddanie przez Rogatkę Ziemi 
Lubuskiej. S tanow iła ona dotychczas za­
porę przed niem ieckim i zakusam i n a  to 
księstwo. W 1251 r. P rzem ysł I przyszedł 
z pomocą K onradow i i rozpoczął w alkę. 
Jego w ojska szybko zajęły Bytom O drzań­
ski i część księstw a legnickiego po praw ej 
stronie Odry, łącznie z częścią Głogowa. 
N iektóre grody i m iasta, w  tym  Krosno, 
sam e przechodziły na ich stronę. W w yni­
ku rosnących n a  Ś ląsku w pływ ów  niem ie­
ckich narasta ły  bow iem  antagonizm y pol­
sko-niem ieckie w  obronie polskości. P rze­
mysł I, chcąc um ocnić w ięzi rodzinne, w y­
dał za K onrada sw oją siostrę Salomeę. W 
konsekw encji K onrad w yw alczył sw oją 
dzielnicę, k tó ra  obejm ow ała m.in. Głogów, 
Krosno, Bytom O drzański i Ścinawy. Od 
g rudn ia  1251 r. w ystaw iał już dokum enty 
jako sam odzielny książę. Później jeszcze

zaatakow ał księstw o w rocław skie, porw ał 
H enryka Białego i w ięził go w  Głogowie, 
chcąc w ym óc n a  nim  akceptację terenów  
zajętych z jego posiadłości. O stateczna u- 
goda została zaw arta  dopiero w  1255 r.

N a ogół szczególnie negatyw nie ocenia 
*się Bolesław a Rogatkę za sprow adzenie 
niem ieckiej pomocy. Czynił to jednak  rów ­
nie skutecznie H enryk III Biały. W ina by­
ła  w ięc obustronna. H istorycy oceniają też 
tę  w ojnę, zw łaszcza z K onradem , a także 
prow adzone przez Bolesława Rogatkę w al­
ki aż do 1277 r., jako obronę odziedziczo­
nego po ojcu spadku, chęć ra tow an ia  p rzy­
najm nie j części dzielnicy.

Bolesław  nie rezygnował jednak  z w alki. 
P ragnął pow etow ać swoje s tra ty  n a  do­
b rach  biskupa w rocław skiego Tom asza I. 
2 g rudnia 1256 r. napadł n a  niego, porw ał 
i osadził w  zam ku w e W leniu koło Lw ów ­
ka Sl. Osadził też tow arzyszących m u du ­
chownych i zakuł ich w żelazo. Zażądał 
ustępstw , a  zw łaszcza zam iany kościelnych 
dziesięcin snopowych na pieniężne, co było 
korzystne d la książąt. Spory o up raw n ie­
n ia  i różne korzyści pomiędzy książętam i, 
także H enrykiem  III, a  biskupam i w ro ­
cław skim i trw a ły  od lat. W Polsce rozpo­
częły się, po uw ięzieniu Tomasza, zjazdy 
pro testacy jne przeciw ko czynowi B olesła­
w a Rogatki. A rcybiskup gnieźnieński P ełka 
rzucił n a  niego klątw ę. W kościołach bito 
w  dzwony, obw ieszczając w iernym  o tym  
czynie. Także papież A leksander IV n ak a ­
zał uw olnienie biskupa. W szystko to nie 
odniosło najm niejszego skutku. M ilczeniem  
zbył spraw ę rów nież H enryk Biały. To­
m asz I, przew ieziony następnie do Legnicy, 
nie spodziew ając się rychłej pomocy, za­
w arł z Bolesławem  Rogatką układ. Zm ie­
nia ł on w spom nianą dziesięcinę n a  p ienięż­
n ą  w  całej diecezji. B iskup odzyskał w ol­
ność. Skorzystali n a  układzie także H en­
ryk III i K onrad głogowski. Na razie w ięc 
konflik t zakończył się dla książąt i Rogatki 
pozytywnie.

Działamy w interesie 
emerytów i rencistów

co słychać 
sekretarzu ?

W SKŁAD ORGANIZACJI PAR TYJN EJ 
przy ZKiM R wchodzi OOP-8, k tó ra  swym 
charak terem  zasadniczo różni się od po­
zostałych. Skupia w  swych szeregach em e­
rytów  i rencistów , byłych pracow ników  
zakładu.

Od początku bieżącej kadencji, a w ięc od 
grudn ia 1986 r. I sekretarzem  te j organiza­
cji jest JÓZEF NOWAK. Z .fabryką zw ią­
zany jest w łaściw ie od początku jej istn ie­
nia, bowiem  pracę w  niej rozpoczął w  1953 
roku. Po sześciu la tach  przeniósł się do 
H uty Miedzi „Legnica”, aby w 1976 r. w ró­
cić do ZKiMR już na stałe. S tąd w łaśnie 
odszedł na em eryturę. W la tach  swej za­
wodowej aktyw ności pracow ał m.in. w 
Dziale K ontroli Jakości i Dziale Głównego 
M echanika, był także społecznym ispekto- 
rem  pracy. Może poszczycić się długolet­
nim  stażem  party jnym . Do PZPR  należy 
od 1953 r., m ając wcześniej 4-letn ią przy­
należność do ZMP.

„PF” — Towarzyszu sekretarzu , proszę 
scharakteryzow ać sw oją organizację.

J. N. — Nasze działania m ają  charak te r 
środowiskowy. S taram y się jednak  nie za­
pom inać o zakładzie. Każdy z naszych 
członków m a obowiązek, coś w  rodzaju p a r­
tyjnego zadania, u trzym yw ania system a­
tycznego kon tak tu  z fabryką, z byłym i to ­
w arzyszam i z m acierzystych organizacji od­
działowych., P racą  OOP, skupiającą 46 
członków w w ieku od 35 do 73 lat, k ie ru je 
5-osobowa egzekutywa. .Jej zebrania, po­
dobnie jak  całej OOP, odbyw ają się raz w 
miesiącu. Naszymi opiekunam i są STANI­
SŁAW TABASZ z k ierow nictw a zakładu i 
EUGENIUSZ GANCARZ z KZ PZPR. Bio­
rąc udział w  zebraniach, m ają  możliwość 
bezpośredniego zapoznania się z problem a­
mi, nurtu jącym i to środowisko i przeno­
szenia ich na forum  dyrekcji i KZ. W yso­
ko cenimy sobie w spółpracę z nim i, gdyż 
w łaściw ie w szystkie zgłaszane podczas ze­
b rań  w nioski zostały załatw ione pozytyw ­
nie. v

— M amy w  naszej organizacji wielu- s ta ­
rych i zasłużonych działaczy społecznych, 
nadal w ciąż aktyw nych. W ym ienię cho­
ciażby GRZEGORZA DOMINIKA, członka 
ZBoWiD, byłego żołnierza I A rm ii LWP, 
k tóry  przeszedł z n ią  cały szlak bojow y od 
Lenino do Berlina, WACŁAWA STRZY­
ŻEWSKIEGO, — byłego sekre tarza  POP

ZKiMR, czy też ZBIGNIEW A KULPĘ — 
byłego w ieloletniego sekretarza tej o rgani­
zacji oddziałowej.

„PF” — Jak im i spraw am i zajm uje się 
egzekutyw a w aszej organizacji?

J. N. — Spraw  tych jest w iele. Codzienne 
życie em ery ta lub rencisty  nie jest łatw e. 
Pom agam y im  w  zała tw ian iu  zaopatrzenia 
w płody rolne i w ęgiel n a  zimę, przyzna­
w aniu  ząpomóg, pożyczek na rem onty 
m ieszkań, cele bieżące itp. S taram y się za­
jąć tym  ludziom  w olny czas poprzez w y­
cieczki. Dzięki przychylności dyrekcji za­
kładu  otrzym aliśm y lim it 3500 km  na w y­
cieczki, k tóry  praw ie w  całości już w yko­
rzystaliśm y. S taram y się też aktywizow ać 
nasze środowisko do prac społecznych. Np. 
z okazji 1 M aja zorganizow aliśm y czyn 
społeczny, w którym  wzięło udział 15 to ­
w arzyszy z naszej OOP.

— Duże znaczenie przyw iązujem y do 
w zajem nych kontaktów  w ew nątrz o rgani­
zacji. Chcemy ugruntow ać w śród tow arzy­
szy przekonanie, że n ik t z nich nie jest 
sam, że zawsze może liczyć na pomoc. Te­
m u w łaśnie celowi służyły odw iedziny w 
dom ach chorujących członków OOP. Ucze­
stniczyłem  w  nich osobiście w raz z S. Ta- 
baszem, E. G ancarzem  i sekretarzem  KZ 
Bolesławem  Malcem.

„P F ” -  Swego czasu dyskutow ano nad 
propozycją w prow adzenia zm ian w  s tru k ­
turze organizacyjnej m iejskiej instancji 
party jnej. Chodziło o to, żeby członków 
w aszej OOP przenieść do terenow ej orga­
nizacji party jn e j w  mieście lub  na pow rót 
przydzielić ich do m acierzystych organiza­
cji oddziałowych w  zakładzie. Jak ie  jest 
stanow isko sekre tarza  i OOP-8 w  te j 
spraw ie?

J. N. — Osobiście uw ażam , że nie byłoby 
to najlepsze rozw iązanie. Podobnego zda­
n ia są też pozostali towarzysze, którzy  je ­
dnogłośnie opowiedzieli się za utrzym aniem  
obecnej struk tu ry . Je st ona d la nas ko­
rzystn iejsza z w ielu powodów. W organi­
zacjach oddziałowych w  zakładzie nasze 
problem y zepchnięte zostałyby na dalszy 
p lan  przez bieżące spraw y produkcyjne, w 
organizacji środowiskowej w mieście p raw ­
dopodobnie zginęłyby w  potoku innych 
problem ów. Emeryci i renciści, członkowie 
partii, byli pracow nicy ZKiMR chcą mieć 
sw oje w ładze party jne . Obecna s tru k tu ra

daje nam  poczucie bezpieczeństw a, gdyż 
zadowoleni jesteśm y z dotychczasowej po­
mocy zakładu oraz ze w spółpracy z K om i­
te tem  Zakładow ym  i organizacją zw iązko­
w ą. .

„P F ” — Jak ie  są najbliższe zam ierze­
n ia  egzekutywy OOP?

J. N. — Chciałbym  zaznaczyć, że oprócz 
funkcji I sek re tarza  jestem  także zastęp­
cą przewodniczącego grupy związkowej 
w śród em erytów  i rencistów . Pozw ala mi 
to lepiej poznać problem y i kłopoty całego 
środowiska. Um ożliw ia też w łaściw ą w spół­
pracę obu organizacji — party jne j i zw iąz­
kowej. Temu celowi m ają  rów nież służyć 
łączone grupy zw iązkow o-partyjne, sk łada­
jące się z jednego grupowego party jnego 
i dwóch grupowych związkowych. Ich za­
daniem  będzie dotarcie do w szystkich e- 
m erytów  i rencistów  bez w zględu na p a r ­
ty jn ą  czy zw iązkow ą przynależność i do­
głębne zbadanie ich sytuacji życiowej. To 
jest nasze party jno-zw iązkow e zadanie na 
najb liższą przyszłość. Chcielibyśm y uporać 
się z nim  do czerw ca przyszłego roku, a 
w ypracow ane w nioski p rzekazać  dyrekcji 
i KZ PZPR. Jako  sek re tarza  te j OOP m a r­
tw i m nie trochę fakt, że w śród k ilkuse t­
osobowej grupy em erytów  i rencistów  za­
ledw ie n iespełna 40 osób podjęło pracę za­
wodową w  ZKiMR. W ydaje mi się, że ta ­
kich osób mogłoby być w ięcej. Będziemy 
sta rać  śię przekonać tych ludzi do przed łu ­
żenia swej zawodowej aktywności.

— Na zakończenie, korzystając z- okazji, 
chciałbym  przypom nieć, że każdy em eryt 
i rencista może w  każdy w torek  zgłaszać 
sw oje problem y do dyżurujących członków 
zarządu związku zawodowego W K lubie 
Technika o godz. 16.. W nioski p rzy jm ują: 
HENRYK KORNASZEWSKI, RYSZARD 
CZARNECKI, JÓZEF NOWAK i JERZY 
TODOS. Zapraszam y w szystkich i zapew ­
niam y, że na żadne spraw y nie będziem y 
obojętni.

„P F ” Dziękuję za rozmowę.

MICHAŁ LENKIEWICZ *

Zasiłki
rodzinne
i
wychowawcze

W trzecim  k w arta le  br. przeprow adzona 
została w  ZKiMR w ew nętrzna kon tro la  
praw idłow ości naliczan ia zasiłków rodzin­
nych i w ychowawczych. A nalizą objęto 148 
w niosków  dotyczących w ypłat za lipiec, w  
tym  po 5 w niosków  o zasiłek rodzinny z 
każdego w ydziału złożonych przez pracow ­
ników zatrudnionych na stanow iskach ro ­
botniczych oraz 25 w niosków  pracow ników  
um ysłowych. Skontrolow ano rów nież 25 
wniosków o zasiłek wychowawczy.

Pom im o stw ierdzenia drobnych uchybień, 
w yniki kontro li są pozytywne. Spośród 
przebadanych w niosków  tylko dw a zaw ie­
ra ły  pew ne niepraw idłow ości. W jednym  
przypadku stw ierdzono nadp łatę  od k w ie t­
n ia do lipca br. w  wysokości 10 600 zł, w 
drugim  natom iast n iedopłatę w  okresie od 
lutego 1986 r. do w rześn ia 1987 w  w ysoko­
ści 29 850 zł, a jednocześnie nadp łatę  re- 
kom epnsaty w  wysokości 23 200 zł.

W pierw szym  przypadku niesłusznie w y­
płacano zasiłek rodzinny n a  osobę przeby­
w ającą  na p łatnym  urlop ie w ychow aw ­
czym. D rugi był nieco bardziej skom pliko­
w any. Polegał n a  tym, że osobie n iep racu­
jącej i sp raw ującej opiekę nad dzieckiem  
powyżej 8 lat, na k tóre przysługuje zasi­
łek pielęgnacyjny, w ypłacana była niższa 
rekom pensata zam iast wyższego zasiłku ro ­
dzinnego.

P onadto  stw ierdzono k ilka  błędów ra ­
chunkow ych w  w yliczeniu rocznych w y­
nagrodzeń i średnich  dochodów m iesięcz­
nych pracow ników , stanow iących podsta­
w ę do usta len ia  wysokości zasiłku rodzin­
nego. Nie stw ierdzono natom iast żadnych 
uchybień w  dokum entacji i naliczaniu  za­
siłku 'wychowawczego.

N adpłacony zasiłek rodzinny zostanie 
pracow nikow i potrącony. Zalecono rów nież 
w ypłatę różnicy pom iędzy naliczoną b łęd­
nie rekom pensatą, a przysługującym  zasił­
k iem  rodzinnym . Ponadto  nakazano w strzy­
m anie w ypłaty  zasiłku rodzinnego osobom, 
k tóre nie dostarczyły w ym aganych zaśw iad­
czeń. N a w szelkich zaśw iadczeniach o do­
chodach uw idocznióny musi być cel ich 
przedłożenia, tj. „do naliczenia zasiłku ro ­
dzinnego”. S form ułow ania na niektórych 
kontrolow anych zaśw iadczeniach „na p ro ­
śbę p e ten ta” nie są precyzyjne i um ożli­
w ia ją  o trzym yw anie zasiłku rodzinnego w  
dwóch różnych insty tucjach. (m)
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Nowe prawo lokalowe

Obowiązki administracji 
I lokatorów

ZNOWELIZOWANE prawo lokalowe, uchwalone w lipcu br. obowiązywać będzie 
od 1 stycznia 1988 roku. Wprowadzone w nim zmiany (jest ich w sumie aż 87 i do­
tyczą 50 spośród 68 artykułów) w zasadniczy sposób wpływają na sytuację tak wy­
najmujących jak i najemców mieszkań, na obowiązki i uprawnienia obu stron.

Wnioski
z  pracy doktorskiej 
Wiktora Piotrowskiego

W św ietle nowego p raw a rośnie odpo­
w iedzialność adm in istracji za utrzym anie 
domów. W iększe są też obowiązki i odpo­
w iedzialność najem ców  za stan  zajm ow a­
nych m ieszkań. W celu w yelim inow ania, a 
przynajm niej ograniczenia, częstych do tej 
pory sporów i niejasności, dotyczących te ­
go, o co m usi zadbać sam  lokator, a  o co 
może zgłaszać p retensje  do adm inistracji, 
u staw a bardziej szczegółowo niż dotych­
czas określa i rozgranicza powinności obu 
stron  w  zakresie u trzym ania i napraw  po­
szczególnych elem entów  w yposażenia m ie­
szkań.

Do adm inistracji należy nap raw a i w y­
m iana w ew nętrznej instalacji wodociągo­
w ej, gazowej i ciepłej wody, ale bez u rzą­
dzeń odbiorczych, jak  baterie, kuchenki ga­
zowe itp. M a ona także obowiązek w ym ia­
ny pieców grzewczych i kaloryferów , sto­
la rk i okiennej i drzwiowej, podłóg, w yk ła­
dzin i tynków. Jednak  już konserw acja i 
n ap raw a tych elem entów  oraz n ap raw a i 
w ym iana kuchni, piecyków gazowych i e- 
lektrycznych, w anien, zlewozm ywaków, b a­
terii itp., ,a  także usuw anie niedrożności 
przewodów odpływowych od urządzeń sa­
nitarnych, m alow anie ścian, drzw i i okien 
od w ew nątrz obciąża lokatora. Może to, o- 
czywiście, zrobić adm inistracja , ale na jego 
koszt.

N ad ostatn im  zdaniem  należałoby zatrzy­
m ać się nieco dłużej. K ilkakro tn ie spotyka­
łem  się ostatnio z przejaw am i niezadowo­
lenia, w yrażanego przez m ieszkańców za­
kładowego osiedla, że w łaśnie jego adm i­
n is trac ja  robi tylko to, co musi. Owszem, 
w ykonuje sw oje podstaw owe obowiązki, 
ale n a  rzecz lokatorów  w łaściw ie nie 
św iadczy żadnych usług. Tym czasem  w 
praw ie lokalowym  istn ieje w yraźny zapis, 
nak ładający  n a  w ynajm ujących, będących 
jednostkam i gospodarki uspołecznionej, o- 
bowiązćk w ykonyw ania robót i w ym iany 
wyposażenia, obciążających najem cę, ale na 
jego zlecenie i koszt. Usługi w  tym  zakre­
sie św iadczy swoim  lokatorom  każda spół­
dzielnia m ieszkaniow a. Czyżby możliwości 
przedsiębiorstw a były pod tym  względem  
zdecydowanie m niejsze? P raw dą jest, że 
osiedlowa adm in istracja  nie posiada dosta­
tecznego wyposażenia, ani też możliwości 
kadrow ych, um ożliw iających w ykonyw apie 
zleceń, lokatorów . Nie jest też w swej dzia­
łalności niezależna od zakładu. W szystkie 
potrzeby m ateriałow e zaspokajane są za 
pośrednictw em  Działu Zaopatrzenia ZKiMR, 
d la którego — pom ijając, oczywiście, pow­
szechne i znane trudności zw iązane z b r a - .  
k iem  odpow iednich m ateriałów  — spraw y 
osiedla n ie  są absolutnie najw ażniejsze.

Myślę więc, że od nowego roku sy tuacja 
pow inna zm ienić się n a  lepsze. P rzedsię­
biorstw o z całą pew nością posiada w y sta r­
czające możliwości, przede w szystkim  ką-

drowe i techniczne, żeby przyjm ow ać i rea ­
lizować zlecenia lokatorów  n a  określone 
roboty w jn ieszkan iach , stanow iących w ła­
sność ZKiMR. P otrzebna jest jedynie zm ia­
na dotychczasowego stosunku kierow nictw a 
osiedla do potrzeb m ieszkańców  tych bu ­
dynków, będących przecież p ra c o w n ia m i 
fabryki.

Nowe praw o lokalow e w prow adza rów ­
nież isto tne zm iany w  przepisach dotyczą­
cych m ieszkań zakładowych. W edług zało­
żeń, m ają  one przede w szystkim  zagw aran­
tow ać stabilizację załóg, przeciw działać 
fluk tuacji kadr. N iestety, należy stw ierdzić, 
że cel ten  nie został osiągnięty. Ludzie o- 
trzym yw ali od zakładu m ieszkania i b a r­
dzo szybko odchodzili do innych firm , ofe­
rujących głównie lepsze zarobki. W ykw ate­
row anie ich z fabrycznych m ieszkań nie 
było do tej pory m ożliwe z b raku  lokali 
zam iennych (równorzędnych). Dotychczas 
bowiem  w spółnajem cą lokalu, obok p ra ­
cownika, był także jego m ałżonek, co po­
zwalało m u nie jako  autom atycznie w ejść 
w  jego p raw a w razie opuszczenia przezeń 
m ieszkania z jakichkolw iek powodów. W 
m yśl nowych przepisów  m ałżonek nie bę­
dzie najem cą lokalu, a uzyska tylko praw o 
do norm y zaludnienia.'

Wobec byłego pracow nika, zajm ującego 
m ieszkanie zakładowe, m ożliwe będzie za­
stosowanie w ypow iedzenia najm u  lub ob­
ciążenia go wyższymi (naw et 4-krotnie) 
staw kam i czynszu. N ajem ca m ieszkania za­
kładowego, k tóry  u trac ił praw o do niego, 
lub osoby pozostające w  tym  m ieszkaniu, 
mogą być rów nież w ykw aterow ane do lo­
kalu  zam iennego lub pom ieszczenia zastęp­
czego. Lokal zam ienny lub pomieszczenie 
zastępcze zapew nia zakład pracy, w  k tó re­
go dyspozycji pozostaje m ieszkanie podle­
gające opróżnieniu, a w  razie b raku  takiej 
możliwości — terenow y organ adm in istra­
cji państw ow ej. P raw o do lokalu zam ien­
nego przysługuje w przypadku rozw iązania 
stosunku pracy przez zakład z przyczyn 
niezależnych od pracow nika, a także przez 
pracow nika w drodze w ypow iedzenia z po­
w odu niezachow ania przez zak‘ład w aru n ­
ków uzgodnionych w um ow ie o pracę.

Nowe przepisy p raw a lokalowego dają 
przedsiębiorstw om  znacznie w iększe możli­
wości dysponow ania swoimi m ieszkaniam i 
zgodnie z interesem  w łasnym , a także spo­
łecznym. W arunki oddaw ania w najem  tych 
mieszkań, jak  również zam ieszkiw ania w 
nich em erytów , nie będących już pracow ­
nikam i zakładu, oraz zw alniania lokali o- 
k reśla kierow nik  przedsiębiorstw a po kon­
su ltacji z organizacją zw iązkow ą i radą 
pracowniczą. M ają one przede w szystkim  
zapew nić stabilizację załogi oraz ochronę 
em erytów  i rencistów .

M. LENKIEW ICZ

Komisja przyjęła wyniki atestacji

Na wyliczenie efektów  
trzeba poczekać

INFORMOWALIŚMY już o wynikach przeprowadzonej atestacji w pierwszych 
dwóch wydziałach ZKiMR. Rozpatrywane one były na posiedzeniu głównej komisji 
zakładowej i po dokładnym przedyskutowaniu zostały przyjęte.

Spośród 27 stanow isk pracy  W W ydziale 
W -l aż pięć nie otrzym ało atestu, 20 uzy­
skało  a te s t w arunkow y, a tylko 2 bezw a­
runkow y. Oto stanow iska, k tó re  atestu  nie 
o trzym ały: w ycinarka młoteczkowa, nożyce 
do prętów  i dw ie suw nice jednobelkow e 
oraz przecinarka krążkowa. W przypadku 
tego ostatniego stanow iska zadecydowało 
zerow e obciążenie m aszyny w ciągu ubie­
głego roku. Oznacza to, że przecinarka s ta ­
ła  bezużytecznie i n ik t z niej nie korzy­
sta ł. Pozostałe stanow iska nie otrzym ały 
a testu  z powodu złego stanu  technicznego 
i  dużego stopnia zużycia.

'Przegląd stanow isk  w  W ydziale K - l  w y­
padł trochę korzystniej. W szystkie stano ­
w iska o trzym ały atest, ale tylko 7 bezw a­
runkow y. 11 innych a test może być przy­
znany dopiero po dokonaniu niezbędnych 
popraw ek. W szystkie w arunkow e atesty  
dotyczyły stałych stanow isk  pracy. Uwagi 
kom isji były i tu ta j podobne, przede w szy­
stk im  s tan  techniczny i zużycie m aszyn 
o raz b rak  obciążenia.

Do większości stanow isk  w  obu k ra ja l-  
n iach  (W -l i  K -l)  dołączono długie listy 
uw ag, dotyczących popraw y ich organiza­
c ji i zabezpieczenia przed w ypadkam i. 
W niosek tak i dotyczył np. now o zakupio­
nych nożyc gilotynowych. Wózek, n a  k tó -

4 •  Przegląd Fabryczny

rym  w yciąga się spod m aszyny pocięte b la ­
chy, n ie  m iał zabezpieczonych boków, co 
w  przypadku zsunięcia się ich, mogło stać" 
się przyczyną w ypadku.

W tym  roku jeszcze, zgodnie z p rzy ję­
tym  planem , atestow ane m ają  być w ydzia­
ły: M-0 (w M atrycow ni), TM-3 i TM-4 (w 
Dziale Głównego M echanika), TEM i TEK 
(Dział Głównego Energetyka), działy adm i­
n is trac ji i zbytu oraz W ydział K-4. W 
trzech ostatnich przeglądu jeszcze nie roz­
poczęto. Czy uda się więc zrealizow ać 
plan?

G łów na kom isja podjęła także decyzję 
o nieokreślaniu zaraz po zakończeniu p rze ­
glądu term inów  realizacji wniosków po- 
atestacyjnych. U stali się je dopiero pod ko­
niec roku, gdy zakończony zostanie p rze­
gląd w e w szystkich w ydziałach. P ostano­
w ienie takie m a przyczynić się do b a r ­
dziej precyzyjnego u sta len ia  h ierarch ii w aż­
ności podejm ow anych decyzji i usta len ia 
kolejności ich realizacji. Np. kom isja do­
szła do wniosku, że w  W ydziale K - l  n a ­
leży poprzestaw iać m aszyny tak, aby po­
p raw iła  się  organizacja pracy  i w arunk i 
BHP. Istn ie je  tam  możliwość zatrudnien ia 
jednego pracow nika przy k ilku  maszynach, 
ale m usi mieć on możliwość stałej kontroli 
w ykonyw anej n a  nich pracy? Da to spore 
oszczędności, ale zm usza jednocześnie do 
przestaw ienia maszyn.

INFORMOWALIŚMY n a  łam ach „P F ” o 
tym, że kierow nik  zakładow ej przychodni 
W IKTOR PIOTROW SKI obronił pracę 
doktorską, uzyskując ty tu ł doktora nauk 
medycznych. Dotyczyła ona w pływ u w a­
runków  pracy n a  stan  zdrow ia kow ali w  
ZKifyiR. W nioski, jak ie  W. P iotrow ski w 
niej zaw arł, uznaliśm y za ważne. Chcemy 
zaprezentow ać je  naszym  Czytelnikom.

P raca została oparta  na w ynikach badań 
stanu zdrow ia załogi, przeprow adzanych 
we w rocław skim  C entrum  Diagnostyki M e­
dycznej „Dolm ed”. W la tach 1983—84 prze­
badano tu  1137 osób, w  tym  486 kowali. 
Pozostali to pracow nicy w ydziałów  pom o­
cniczych kuźni.

W śród najczęściej w ystępujących scho­
rzeń znalazły się w ady słuchu. W ykryto 
je u ponad 40°/o badanych. N ajw iększe ich 
nasilenie przypada na osoby zatrudnione 
w zakładzie ponad 10 lat. B adania w ykaza­
ły, że natężenie hałasu  na n iektórych s ta ­
now iskach wynosi od 96 do 126 decybeli, 
przy czym wielu pracow ników  narażonych 
jest n a  takie w arunk i jprzez całą dniówkę.

Innym  czynnikiem , pow odującym  scho­
rzenia, jest w ibracja. Do grup najbardzie j 
n a  n ią  narażonych należą szlifierze, trak to ­
rzyści i osoby zatrudnione w  oczyszczalni. 
Do schorzeń, jak ie w  tej grupie w ystępu­
ją  najczęściej, należą: niew łaściw e funkcjo­
now anie centralnego układu nerw ow ego i 
w egetatywnego, zaburzenia w  pracy serca 
i nadciśnienie tętnicze.

Niewłaściwe ośw ietlenie stanow isk p ra ­
cy spowodowało- u znacznej grupy bada­

nych w ady , w zroku. U około 20% osób 
stw ierdzono zaburzenia ostrości w idzenia, 
a w przypadku 46% badanych — zm iany 
w  tęczówce i siatków ce oka oraz w  uk ła­
dzie naczyń krwionośnych.

Duże zm iany zaobserw ow ano także w 
układzie krążenia. Najczęściej spotykane 
to obniżenie ciśnienia tętniczego krw i. N ie­
w ątp liw y w pływ  na tę  grupę schorzeń m a­
ją  czynniki toksykologiczne, przegrzanie i 
przeciążenie fizyczne na stanow iskach p ra ­
cy. N ajw ięcej takich  przypadków  zanoto­
w ano u kowali, ślusarzy i nagrzewaczy. 
P racu ją  najczęściej w otoczeniu, którego 
tem pera tu ra  wynosi około 35°C, a w ilgot­
ność do 56%. Dodać należy jeszcze n iew iel­
ki ruch pow ietrza w m iejscu ich pracy.

K olejną g rupą schorzeń są nieżyty dróg 
oddechowych i stw ierdzona u kilku  osób 
pylica. N ajbardziej narażeni są na nie p ra ­
cownicy w ydziałów  rem ontowych, szłifierni 
i spaw alni. Na tych stanow iskach stw ie r­
dzono przekroczenia w  zapyleniu krzem ion­
ką i azbestem . W w ydziale rem ontow ym  
były one dw ukrotne, w w ykańczalni 3- 
-krotne, ,w  spaw alni dochodziły do 9-krot- 
nego przekroczenia, a w  szlifierniach się­
gały naw et 18-krotnej norm y. Poza tym  
w  wydziale rem ontowym  i akum ulatorow ni 
stw ierdzono zagrożenia toksykologiczne: 
tlenkiem  w ęgla i azotu, m anganem , to lue­
nem, tlenkam i żelaza, siarki, miedzi i cyn­
ku.

N ajw ięcej jednak  schorzeń stw ierdzono 
w  układzie kostno-staw ow ym . O bejm ują 
one aż 62% przebadanych. Schorzenia te

Rozbudowa zakładowego am bulatorium  pozwoli 
na otoczenie lepszą opieką pracow ników

Fot. F. Kopeć

Część wniosków dotyczy obiegu doku­
m entów  i ich form ułow ania. M a to zm niej­
szyć pracochłonność i ograniczyć ilość k rą ­
żących „papierów ”. Inne dotyczą określe­
n ia w ynagrodzenia za pracę na podobnych 
stanow iskach bez względu na wydział. P ła ­
ca  m a być przypisana do stanow iska, a 
nie jak  to jest dotąd, do. pracownika. U je­
dnolici się w ten  sposób w ynagradzanie 
za te  sam e czynności.

N ie można jeszcze dokładnie określić e- 
fektów  ekonom icznych, jak ie przyniosła 
a testacja  przeprow adzona w tych dwóch 
wydziałach. D okładne ich wyliczenie, po­
dobnie jak  harm onogram  realizacji w nio­
sków, przeniesiono n a  przyszły rok. Będą 
one jednak  spore. Od ich uzyskania uzależ­
nione zostały ew entualne nagrody dla osób 
pracujących w  kom isjach atestacyjnych.

(mis)

— Co tam  bazgrzesz?
— Obliczam e je k ty  atestacji.

nasila ją  się z w iekiem  i długoletnim  okre­
sem pracy w  ZKiMR. Zespołowe bóle k rę ­
gosłupa w ystępują u większości kow ali w 
w ieku 40—50 lat. Osoby te opuściły z tego 
powodu ponad 2680 dni roboczych. P rzy­
czyną tak  dużej ilości zachorow ań jest 
przede w szystkim  nadm ierne przeciążenie 
fizyczne.

Ja k  w ynika z powyższych danych, w ięk­
szość schorzeń, w ystępujących u pracow ni­
ków ZKiMR, m a związek z rodzajem  w y­
konyw anej pracy. N ajpow ażniejsze z zaw o­
dowych zagrożeń to : hałas, w ibracja, n a d ­
m ierne zapylenie, m ikroklim at na stano­
w iskach pracy i przeciążenia fizyczne. Te 
czynniki stanow ią pew ną zw artą  grupę 
bodźców, w pływ ających negatyw nie na 
zdrowie. N aw et nadm ierne spożywanie wód 
m ineralnych na stanow iskach, na których 
panuje w ysoka tem peratura , może mieć u- 
jem ny wpływ, prow adząc do schorzeń żo­
łądka i dw unastnicy.

Dolegliwości ob jaw iają się najczęściej po 
około 10 latach pracy w  przedsiębiorstw ie, 
w przedziale od 40 do 50 roku życia. N aj­
bardziej narażeni są pracow nicy kuźni. W 
tych w ydziałach szkodliwe czynniki od- 
działyw ują z w iększym  nasileniem .

Trzeba jednak  zaznaczyć, że częstotli­
wość w ystępujących schorzeń jest ograni­
czona przez k ilka czynników. P ierw szy to 
stosunkowo m łody w iek załogi. K olejnym  
jest możliwość przesuw ania pracow ników  
na stanow iska m niej zagrożone oraz sta ła 
popraw a w arunków  pracy. W nioski zaw ar­
te w  pracy doktora nauk  m edycznych W i­
k to ra  Piotrow skiego zostały przedstaw ione 
w dużym  skrócie i znacznym uproszczeniu. 
N iem niej jednak  są one bardzo w ażne dla 
zdrow ia wszystkich pracow ników  zakładu. 
Dlatego w łaśnie konieczne jest podejm ow a­
nie na szeroką skalę działań profilaktycz­
nych. A przede w szystkim  zorganizow anie 
kolejnych badań w D olnośląskim  Centrum  
Diagnostyki M edycznej już ,w przyszłym  
roku. W yniki tych badań  pozwolą n a  spo­
rządzenie prospektyw nej oceny stanu  zd ro ' 
w ia załogi. M. SZCZYPIORSKI



Czy musiało dojść 
do tego wypadku?

W ypadki chodzą po ludziach. Tak mówi 
sta re  porzekadło, sugerując n ie jako  ich 
nieuchronność i przypadkowość. Tym cza­
sem w ielu  z nich z całą pew nością m ożna 
byłoby uniknąć, gdyby w szystkim  nam  w  
codziennej pracy tow arzyszyła w iększa od­
powiedzialność, dyscyplina organizacyjna i 
p rzynajm niej odrobina w yobraźni, um ożli­
w iająca przew idyw anie. Stanowczo zbyt 
często ufam y w  sw oje zawodowe u m ie ję t­
ności i w ieloletnie doświadczenie.

W szystkie te czynniki, tak  przynajm niej 
w ynika z oficjalnego protokołu, były przy­
czyną nieszczęśliwego i bardzo poważnego 
w  skutkach w ypadku, jak i w ydarzył się 3 
lipca tego roku o godz. 12.45 w  W ydziale 
K-2. Dokonywano tam  m ontażu nowego 
trzonu w piecu na stanow isku m łota 5 T. 
Poniew aż było to zadanie dość trudne, 
m istrz z Działu Głównego M echanika 
Szczepan Bochów zlecił je  doświadczonym 
pracow nikom  z brygady Lesław a Brożyny. 
Wszyscy legitym ow ąli się ponad 20-letnim  
stażem  pracy. W ażący około 12 ton trzon 
należało um ieścić w ew nątrz  pieca przy u- 
życiu suw nicy i sam ochodu-podnośnika ty ­
pu „K leparow ”. Wcześniej ustaw iono go na 
czterech stalow ych elem entach, um ożliw ia­
jących z jednej strony  podwieszenie do 
suwnicy, z drugiej zaś dostęp podnośniko­
wi.

Po podw ieszeniu trzonu do suw nicy pod­
jechał do niego podnośnik „K leparow ”.

Trudno, oczywiście, jednoznacznie pow ie­
dzieć, dlaczego tak  się stało, spowodował 
jednak  przesunięcie się trzonu i jego u p a­
dek n a  nogę stojącego w  pobliżu brygadzi­
sty L. Brożyny. Trzon zgniótł trzy  palce 
lewej nogi, k tóre trzeba było am putow ać.

Czy m usiało dojść do tego w ypadku? 
Osobiście tw ierdzę, że nie. Zaw iodła, n ie­
stety, ludzka w yobraźnia, zdolność prze­
w idyw ania, w reszcie zaw odowa ru tyna, nie 
gw aran tu jąca  bezpiecznej pracy. Reszty 
dopełniła zła organizacja i n iew łaściw a ko­
ordynacja poszczególnych czynności. W y­
starczyło przecież tylko podjechać do trzo ­
nu w  chwili, gdy pozostali pracow nicy zna­
leźliby się w  bezpiecznej od niego odległo­
ści. Można też chyba było um ieścić go na 
podłożu znacznie bezpieczniejszym , niż 
cztery — niezbyt przecież stab ilne — sta lo­
w e 'kostki.

K ażdy w ypadek w  pracy, szczególnie 
brzem ienny w  skutkach, a w ięc kończący 
się trw ałym  kalectw em , to czyjaś osobista 
życiowa tragedia. Nie zam ierzam  w cale 
staw iać pod publiczny pręgierz osób i tak  
już poszkodowanych przez los, naw et je ­
żeli sam i dopomogli m u w  jak iś sposób. 
Chciałbym  jedynie przestrzec w szystkich 
pozostałych pracow ników . W ypadki chodzą 
w praw dzie po ludziach, ale w ielu  jesteśm y 
w inni sami. O tym  trzeba pam iętać.

M. LENKIEW ICZ

Co dalej
z  deputatami węgla?

Zatw ierdzona przez Radę M inistrów  u- 
chw ała n r 108 zm ieniła dotychczasowe za­
sady przydzielania deputatów  węglowych 
w zakładach pracy. D okum ent ten został, 
co praw da, zaskarżony przez OPZZ do 
T rybunału  Konstytucyjnego, ale nie ogra­
niczyło to jego obow iązyw ania od^listopa- 
da w całym kraju .

N ajw ażniejsza zm iana dotyczy wielkości 
deputatów  węglowych przyznaw anych p ra ­
cownikom  w  naturze. Została, uzależniona 
od wielkości m ieszkania, ilości izb oraz od 
tego, czy jest to m ieszkanie w budynku 
w ielorodzinnym , czy domek jednorodzin­
ny. Dotychczas każdy upraw niony  otrzy­
m yw ał jednakow ą ilość węgla. Przydziały 
różnicow ane były jedynie z uw agi n a  stan  
rodzinny. Osoby sam otne otrzym yw ały tonę 
opału, a posiadający rodziny 2,5 tony. Obe­
cnie wielkości te zostały zrów nane z k ry ­
teriam i, w g których przydziela się w ęgiel 
w  składach opałowych. Wszyscy za in tere­
sow ani otrzym ują go w proporcjach zależ­
nych od w arunków  m ieszkaniowych.

Sytuacja ta  pow oduje jednak  sporo do­
datkow ej pracy przy obliczaniu przysłu­
gujących teraz ilości opału. Najczęściej 
zm niejsza się jego przydział, choć w  k il­
kudziesięciu przypadkach trzeba było pod­
wyższyć go ponad dotychczasowe w ielko­
ści. Każdy ubiegający się o w ydanie w ęgla 
deputatow ego musi dostarczyć zaśw iadcze­
nie potw ierdzające jego sytuację m ieszka­
niową, w ydane przez w łaściw ego sobie ad ­
m in istratora. Zakład pow inien spraw dzić 
podane tam  okoliczności. Nie może jednak  
tego zrobić ze względu na szczupłe za tru d ­
nienie. Zaśw iadczenia tak ie pow inny być 
co roku aktualizow ane.

Nie m ożna przy  tym  zapom inać, że ta  
sp raw a dotyczy 532 pracow ników , bo tylu 
w łaśn ie pobiera obecnie w ęgiel w  ram ach  
deputatów . Zainteresow ani jej rozw iąza­
niem  są jednak  wszyscy. Pozostali bowiem 
otrzym ują ekw iw alen t finansow y. Co p raw ­
da, podniesiono ostatnio jego wysokość, ale 
nie do poziomu ak tualnych  cen węgla. Za 
jedną tonę w ypłaca się 3700 zł. M ożna 
więc przyjąć, że spora grupa pracow ników  
jest w pew ien sposób poszkodowana. Są 
w śród nich i tacy, k tórzy b io rą  pieniądze 
i m uszą kupow ać opał, gdyż ich piece przy­
stosowane są do koksu, którego zakład nie 
rozprowadza.

C ała ta  sp raw a m a jeszcze jedno oblicze. 
P rzedsiębiorstw o płaci za tran sp o rt w ęgla 
do zakładu, rozładunek i załadunek i po­
nosi koszty zw iązane z jego m agazynow a­
niem . Są z tym  coraz w iększe kłopoty. W 
tym  roku C en tra la  Z aopatrzen ia H utn i­
ctw a nie potw ierdziła zam ów ienia na w ę­
giel deputatow y w  ilości podanej przez za­
kład. S tw ierdziła, że n ie ■ należy to do jej 
obowiązków. T rw a ją  jeszcze rozmowy, - ale 
co będzie, gdy nie starczy  w ęgla d la  w szy­
stkich, k tórym  on przysługuje?

Co gorsza, przepisy nie są w  tej sp ra­
w ie jednom yślne. O kreśla ją  obowiązek za­
kładu  w  realizacji deputatów , ale nie 
stw ierdzają, że m usi on być św iadczony w 
naturze. Na pewno korzystniej byłoby w y­
płacać ekw iw alen t pieniężny, gdyż w iąże 
się to z m niejszym i kosztam i i znacznie 
m niejszym  zaangażow aniem . Jednak  na 
drugiej szali -znajduje się in teres pracow ­
ników. Dzięki tej form ie nie tracą  oni cza­
su w  składach opałowych, m ają  zagw aran­
tow any transport, n ie w spom inając już o 
korzyściach m ateria lnych . (k)

Ziemniaki, 
c e b u la , jabłka...

Tegoroczna akc ja zaopatryw ania pracow ­
ników w płody rolne przeprow adzana by­
ła na innych zasadach. Osoby, k tóre chcia­
ły skorzystać z pośrednictw a zakładu, m u­
siały opłacić koszty przewozu zam aw ianych 
w arzyw  i owoców. Choć początkowo no­
wość ta  w zbudzała sporo kontrow ersji, oka­
zało się, że chętnych nie zabrakło.

N ajw ięcej zam ówień od pracow ników  n a ­
płynęło na ziem niaki. D w a la ta  tem u 
zakupiono ich tylko 58 toń, w ubiegłym  
już 70 ton, a w bieżącym  o 10 ton 
w ięcej. Jak  widać, z roku na rok rośnie 
zaufanie do pracow ników  sprow adzających 
ziem niaki. K ilka osób chciało w praw dzie 
zrezygnować później z ich zakupu, ale ta ­
k a  decyzja łączyłaby się z obciążeniem  
pracow nika, gdyby dostaw ca nie chciał 
zm niejszyć w ielkości ustalonej dostawy.

Ostatecznie ponad 200 osób. zaopatrzyło się 
na zimę w  ziem niaki dzięki pośrednictw u 
Działu Socjalnego.

Na ubiegłorocznym  poziomie u trzym ały  
się zam ów ienia na cebulę. N iem al 200 p ra ­
cowników zgłosiło chęć* zakupu praw ie 5 
ton tego artykułu . W tym  roku nie było 
narzekań  na złą jakość cebuli. Po ubiegło­
rocznych dośw iadczeniach zw racano na jej 
stan  w iększą uwagę.

Inaczej rozprow adzano w  tym  sezonie 
jabłka. Sprow adzano je  na w yraźne zamó­
w ien ia pracow ników . Należało w ięc z góry 
określić, ile kilogram ów  owoców chce się 
kupić. Chętnych nie zabrakło. Zgłosiło się 
p raw ie 300 pracow ników , chociaż ceny ja ­
błek znacznie wzrosły. Sprow adzono blisko 
6 ton tych owoców. (k)

Hoże 
za rok...

Fot. F. Kopeć

w  obiektywie

nasze sygnaiy
k o sz ty , p o p ra w ą  w a ru n k ó w  p ra c y . D la w ie lu  — 
a  m y ślę , że w śró d  n ic h  i d la  ZK iM R — s tw ie r ­
dzen ie  ta k ie  b y ło b y  po p ro s tu  k rzy w d zące . Ju ż  
sam  fa k t  go tow ośc i w y d a tk o w a n ia  n a  te n  cel 
ta k  o g ro m n y ch  k w o t św iadczy , że k ie ro w n ic tw o  
z a k ła d u  w łaśc iw ie  ro zu m ie  in te re s  f irm y  i za ­
łogi. S po re  w ą tp liw o śc i m o żna m ieć  n a to m ia s t 
do tego , czy  in te re s  sw ój w łaśc iw ie  ro z u m ie ją  
p raco w n icy . O dnoszę w ra ż e n ie , a n ie  je s te m  w  
ty m  odczuciu  b y n a jm n ie j odo so b n io n y , że zd e­
cy d o w an ie  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  s ta w ia ją  o n i 
k w e s tię  d o d a tk u  „szk o d liw eg o ” , a  d o p ie ro  p o ­
te m  sp ra w ę  p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra c y  o raz  o- 
g ran iczen ie  i e lim in o w an ie  czy n n ik ó w  sz k o d li­
w ych  d la  zd ro w ia . O w szem , fo rm a ln ie  są za p o ­
p ra w ą  w a ru n k ó w  p racy , a le  n ie  ch c ie lib y  też  
u tra c ić  d o ty ch czas p o b ie ra n y c h  d o d a tk ó w . Z re ­
sz tą  i ta  fo rm a ln a  zgoda n ie  zaw sze p o tw ie rd z a ­
ła  się  w  p ra k ty c e .

Fałszyw y pieniądz
TA K  TRZEBA , n ie s te ty , pow iedzieć  o d o d a tk u  

za p ra c ę  w  w a ru n k a c h  sz k o d liw y ch  d la  zd ro ­
w ia . W ZKiM R p o b ie ra  go około  600 p ra c o w n i­
ków . P rz y jm u ją c , że jego  ś re d n ia  w ysokość  w y ­
n o si 4 zł n a  godz., w  sk a li ca łego  ro k u  d a je  to  
około  6 m in  zł. N ie je s t to  w ięc  k w o ta  m a ła . 
Od w ie lu  la t  p rzed sięb io rs tw o  w y d a je  k ażdego  
ro k u  w ie lo k ro tn o ść  te j  su m y  n a  p o p raw ę  w a ru n ­
k ó w  p ra c y , a le  w ciąż  — oprócz b o d a jże  je d n e ­
go w y ją tk o w e g o  p rz y p a d k u  — n ie  u d a je  się o- 
s ią g n ąć  s ta n u  u p o w ażn ia jąc eg o  do z a p rz e s ta n ia  
w y p ła c a n ia  d o d a tk u  „szk o d liw eg o ” n a  k o n k re t­
n y m  s ta n o w isk u  p ra c y . U daw ało  się  w  p rz e ­
sz łości co n a jw y ż e j, a n ie  b y ły  to  w ca le  częste  
p rz y p a d k i, obn iżen ie  jego  w ysokości.

P o stęp  w  p o p raw ie  w a ru n k ó w  p ra c y , aczk o l­
w iek  o d czu w a ln y  i w id o czn y , w ciąż  je s t je d n a k  
z b y t w o ln y . P rz y czy n  tego  s ta n u  rzeczy  je s t 
w ie le . J e d n a  z g łó w n y ch  b a r ie r  szybszego p o ­
s tę p u  to  fin an se , są  to  bow iem  p rzed sięw zięc ia  
n iezw y k le  k o sz to w n e . W y sta rcz y  pow iedzieć , że 
re a liz a c ja  tego ro czn eg o  p ro g ra m u  p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  p racy  w  ZKiM R kosz to w ać  będzie  około 
40 m in  zł. N ie pom ogą n a w e t u lg i p o d a tk o w e, 
jeże li p rzed sięb io rs tw a  n ie  s ta ć  na- p rzezn acze ­
n ie  n a  te n  cel w ięk szy ch  śro d k ó w . K to  w ie  je ­
d n a k , czy  n ie  s iln ie jszą  od b a r ie ry  f in an so w e j 
i zn aczn ie  tru d n ie js z ą  do p rzezw y ciężen ia  jes t 
b a r ie ra  b łęd n e j św iadom ości, u trw a lo n e j  w  sp o ­
łeczeń s tw ie  n a  te m a t teg o  d o d a tk u .

S łyszy  się  dość często , że p rzed sięb io rs tw a  n ie  
są  z a in te re so w a n e , w łaśn ie  ze w zg lęd u  n a  duże

Dla w ie lu  p ra c a  w  sz k o d liw y ch  d la  zd ro w ia  
w a ru n k a c h  oznacza  po p ro s tu  d o d a tk o w e  w y n a ­
g ro d zen ie . 1 ta k  w łaśn ie  t r a k to w a n y  je s t ów 
d o d a te k . W y elim in o w an ie  n a  s ta n o w isk u  ro b o ­
czym  c zy n n ik ó w  sz k o d liw y ch  pow odow ać p o ­
w in n o  n a ty c h m ia s to w e  z a p rz e s ta n ie  jego  w y p ła ­
c a n ia . J a k  d o ty ch czas , s ta n u  ta k ie g o  n ie  u d a ło  
się o siągnąć . M yślę je d n a k , że p rę d z e j czy  póź­
n ie j  to  n a s tą p i. Ju ż  d z is ia j w y o b ra ż a m  sob ie  
r e a k c je  ty c h , k tó ry c h  to  „ d o tk n ie ” . C h c ia łb y m  
się  m y lić , a le  w y d a je  m i się , że n ie  o d b io rą  
ta k ie j  zm ian y  ja k o  d o b ro d z ie js tw a , a le  ja k o  
„za m a c h ” n a  ich  w y n a g ro d z e n ie . P ra c a  w  h i­
g ien iczn y ch  i b ezp ieczn y ch  w a ru n k a c h  p e r  sa ldo  
o p łac iłab y  się im , choc iażb y  poprzez  p rz e d łu ­
żen ie  zaw odow ej a k ty w n o śc i i w iększą  w y d a j­
ność . Czy a rg u m e n ty  te  są je d n a k  w y s ta rc z a ­
jąco  p rz e k o n y w a ją c e ?  N ies te ty , n ie .

M a rtw i m n ie  ta  k ró tk o w zro c zn o ść  w  sp o jrz e ­
n iu  n a  zag ad n ien ie  w a ru n k ó w  p ra c y  i  d o d a tk u  
„ szk o d liw eg o ” . W alk a  o d o d a tk o w e  z ło tó w k i za 
p ra c ę  w  h a ła s ie , czy  zap y len iu  pozbaw iona 
je s t sensu , gdyż n ie  są  one w  s ta n ie  z re k o m ­
pensow ać sk u tk ó w  — u tr a ty  zd ro w ia . S en s m a 
p rzed e  w szy stk im  d ążen ie  do e lim in o w an ia  ty c h  
d o d a tk ó w , d ążen ie  do za g w a ra n to w a n ia  Jak  n a j ­
b ezp iecz n ie jszy ch  i n ie  z a g ra ż a ją c y c h  z d ro w iu  
w a ru n k ó w  p ra c y . M. LEN K IEW IC Z
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sport

DRUGA POŁOWA rundy  je ­
siennej jest dla p iłkarzy  jaw or­
skiej Kuźni w yraźnie lepsza od 
pierw szej.’ W łaściw ie od zwycię­
stw a nad Slężą, pom im o n ieuda­
nego w ystępu w  Chocianowie, n a ­
stępow ała system atyczna popraw a 
form y. N iejako podkreśleniem  tej 
tendencji były trzy  kolejne zwy­
cięstw a z P iastem , K ryształem  i 
Pogonią.

Mecz z Pogonią z pewnością 
długo pozostanie w  pam ięci nie 
tylko jaw orskich kibiców, ale rów ­
nież zaw odników  obu drużyn. O- 
leśniczanie pow inni być wdzięcz­
ni losowi, że przegrali tylko 1:3, 
zaw odnikom  K uźni natom iast, a 
zwłaszcza jej napastnikom , po­
w inny  się śnić po nocach wszy-

SYSTEMATYCZNY m arsz K uź­
ni w  górę tabeli został pow strzy­
m any przez drużynę Ostrovii, k tó­
ra  na boisku w  Jaw orze osiągnę­
ła  korzystny dla siebie bezbram - 
kow y w ynik. Tak w ięc jaw orscy 
p iłkarze nie zdołali w  pełni w y­
korzystać a tu tu  własnego boiska 
i g rając dw ukrotnie pod rząd w 
Jaw orze, uzyskali tylko 3 punkty. 
W arto przypom nieć, że w  poprzed­
n im  sezonie, przy  takim  układzie 
spotkań, zdobyli o 2 punkty  w ię­
cej, w ygryw ając 4:0 z KKS Klucz­
bork  i 1:0 z Lechią Piechowice.

Zdobycie 5 p k t w  m eczach z Po­
gonią i O strovią absolutnie nie 
przekraczało możliwości jaw o r­
skiej drużyny. Co więcej, przy 
średniej skuteczności je j napastn i­
ków, dorobek mógł powiększyć 
się naw et o 6 pkt. Do meczu z 
Pogonią i zaprzepaszczonych oka­
zji nie m a co już wracać. Jeżeli 
zaś chodzi o spotkanie z Ostrovią, 
także n iew iele fnożna napisać o 
n im  dobrego. T rudno w ygrać mecz, 
jeżeli n a  poziomie odpow iadają­
cym w ym aganiom  III ligi gra za­
ledw ie 4 zawodników, a  na jsk u ­
teczniejszy zaw odnik drużyny nie

krzyżówka

POZIOM O: 1) d o d a te k  do k rzesiw a ; 
5) n a rc ia r sk i  g ig an t lu b  sp e c ja ln y ; 9) 
lo tn e  ce le  w  s trz e la n iu  sp o rto w y m ; 
10) tw o rz y  zaspy ; 11) p ły n n y  sk ła d n ik  
k rw i; 12) p rzed m io t z a in te re so w an ia ; 
15) żona S te fa n a  B a to reg o ; 16) s ta te k , 
k tó ry m  dow odził J .  K . K orzen iow sk i; 
19) w a r ia n t;  20) faza  księży ca ; 23) 
n asze  god ło ; 26) lasso; 28) dno  k w ia to ­
w e; 29) p a re n c h y m a  — sw ojsko ; 30) 
k re w n y  w  l in ii  m ę sk ie j;  32) n ie lo t z 
N ow ej Z e lan d ii; 33) zb io row e o m aw ia ­
n ie  ja k ic h ś  sp ra w ; 37) ro ś lin a  w a rz y ­
w n a ; 38) n ie z a s tą p io n y  w  k in ie ; 39) 
d ra p ie ż n ik  o cen n y m  fu trz e ; 40) p o to k ; 
41) o jczy zn a  O dyseusza.

PIO N O W O : 1) ław eczk a  zaw ieszona 
n a  sz n u ra c h ; 2) jed n o  z b liź n ią t; 3) 
s ta te k  dow odzony  przez  Ja z o n a  w  
w y p ra w ie  po „z ło te  ru n o ” ; 4) m aso ­
w e  zw o ln ien ia ; 5) sus; 6) d o ręczycie l 
p ocztow y; 7) m a c io ra ; 8) p o k a rm  n ie ­
m o w lą t; 13) lo k u m  d la  psa ; 14) d o s to j­
n ik  m u z u łm a ń sk i; 17) w ag a  o p ak o w a­
n ia ; 18) m ieszka  w  A ten ach ; 19) spec od 
p ta k ó w ; 21) n ie p rz y ja c ie l;  22) b ije  w a ­
le ta ;  24) lich w ia rz ; 25) pom ieszczen ie  
n a  w a n n ę ; 27) sy n  D ed a la ; 28) ocena, 
o p in ia ; 30) p rz y stą p ie n ie , w zięcie  u -  
d z ia łu ; 31) r e k ru ta c ja , zaciąg ; 34) szef 
ju h asó w ; 35) sa la  u n iw e rsy te c k a ; 36) 
„cz ło w iek  śn ie g u ” .

W . Cz.
W SROD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  

d eś lą  p raw id ło w e  ro zw iązan ie  w  te r -

M & J j p  M l

stkie zm arnow ane w  ciągu 90 m i­
n u t okazje. Gdyby w ykorzystali 
choć trzecią ich część, zainkaso- 
w aliby  dodatkowy punkt. Już do 
przerw y K uźnia pow inna prow a­
dzić różnicą przynajm niej trzech 
goli. Indolencja strzelecka była 
jednak  zastraszająca.

Pierwszego gola d la  Kuźni zdo­
był w  17 m inucie A. SKOWRON 
z rzutu  karnego, po w cześniej­
szym faulu  b ram karza  Pógoni na 
G. NORSESOWICZU. W dw ie 
m inuty  później było już 2:0 dzięki 
indyw idualnej akcji, zakończonej 
celnym strzałem  tego ostatniego. 
Radość zawodników K uźni była 
tak  duża, że wszyscy — oprócz 
b ram karza  pośpieszyli z g ra tu la­
cjam i dla szczęśliwego Strzelca aż 
na drugą połowę boiska. T rw ała 
jednak  zaledwie k ilkanaście se­
kund. Jeszcze jaw orzanie nie zdą­
żyli nacieszyć się tak im  obrotem  
spraw y, ani zająć n a  boisku w ła ­
ściwych miejsc, gdy piłkarze P o­
goni, po szybkim  w znow ieniu gry 
od środka i przy zadziw iającej 
bierności zawodników Kuźni 
strzelili kontak tow ą bram kę. By­

ło to jednak  wszystko, na co m o­
gli zdobyć się w  tym  dniu  go­
ście. Na dobrą spraw ę aż do koń­
ca meczu nie po trafili zagrozić 
jaw orskiej bram ce.

Po przerw ie seria l m arnow a­
nych okazji trw a ł nadal. W 60 
m inucie sędzia usunął z boiska 
k ap itana  drużyny Pogoni za zbyt 
ostrą grę. P rzew aga jednego za­
w odnika nie w płynęła w  zasadni­
czy sposób na w ynik  meczu. Za­
w odnikom  K uźni udało się tylko 
raz um ieścić piłkę w  bram ce gości 
po strzale z rzutu  wolnego po­
średniego z linii 5 m etrów  K. 
ZIEMBY.

P iłkarze z Oleśnicy zaprezento­
w ali się w  Jaw orze bardzo słabo, 
zdecydow anie gorzej niż za jm ują­
ce niższe od niej m iejsca w  tab e­
li drużyny P iasta, Ślęży a naw et 
Pafaw agu. Szkoda więc, że K uź­
n ia nie w ykorzystała ogromnej 
szansy na zwycięstwo za trzy  pkt., 
k tóre pozwoliłyby jej aw ansow ać 
aż n a  4 m iejsce w  tabeli. Do­
św iadczenie bow iem  w skazuje, że 
okazja ta k ą  nie tra f ia  się zbyt 
często. (m)

potrafi celnie strzelić do bram ki 
z odległości 2 m. K om pletnie za­
w iedli napastnicy, g rając anem i­
cznie i nieskutecznie. Na niewiele 
zdała się popraw na gra obrońców 
i niezła pomocników z w yróżnia­
jącym i się NIECIEM, SKOW RO­
NEM, ZIEMBĄ i BLISKOWSKIM, 
skoro w  przodzie nie było nikogo, 
kto po trafiłby  zakończyć akcję 
celnym strzałem . Jaw orscy zawod­
nicy okazywali się bezradni w o­
bec królującego w  polu karnym  i 
m ierzącego ponad 190 cm w zrostu 
środkowego obrońcy gości. W y­
gryw ał on bez trudu  w szystkie 
pow ietrzne pojedynki, a  dw ukro t­
nie bliski był naw et zdobycia go­
la dla swojej drużyny.

O strovia okazała się całkiem  
niezłym  zespołem, im ponując 
zwłaszcza niezw ykle spokojną i 
rozsądną oraz, co najw ażniejsze, 
skuteczną grą w  obronie. Przez 
cały mecz tylko sporadycznie za­
grażała bram ce Kuźni, ogranicza­
jąc się przede w szystkim  do za­
bezpieczenia swojej. T aktyka ta  
przyniosła gościom pełne powo­
dzenie, Kuźni zaś s tra tę  niezw y­
kle cennego punktu . (m)

N IEU D A N IE  zak o ń czy li p iłk a rze  K u ­
n i je s ie n n ą  ru n d ę  ro z g ry w e k  w  III 
lidze , p rz e g ry w a ją c  w  O ław ie z M o- 
to -Je lczem  aż 1:4. O s ta teczn ie  z 11 p k t j 
K u źn ia  z a ję ła  10 m ie jsce  w  tab e li.

To, co dzia ło  się n a  b o isku  w  p ie rw ­
szej części m eczu , w ca le  n ie  zap o w ia­
dało  ta k  n iek o rzy stn eg o  d la  jaw o rz a n  
w y n ik u . D ru ży n a  z O ław y g ra ła  b a r ­
dzo słabo, n ie  s tw a rz a ją c  pod b ra m k ą  
K uźn i p ow ażn ie jszego  zag ro żen ia . To 
sam o m ożna pow iedzieć  o zespo le z 
Ja w o ra . Gol u z y sk a n y  przez g o sp o d a­
rz y  do p rze rw y , by ł ew id e n tn y m  p re ­
zen tem  sędziego, k tó ry  n ie  za reag o w ał 
n a  fau l na  ja w o rsk im  b ra m k a rz u .

P o  p rze rw ie  w  59 m in u c ie  K. ZIEM ­
BA  u zy sk a ł s trz a łe m  głow ą w y ró w n u ­
jąceg o  gola. N ie s te ty  ju ż  w  4 m in u ty  
późn ie j g ospodarze  pon o w n ie  o b ję li 
p ro w ad zen ie , w y k o rz y s tu ją c  złe u s ta ­
w ien ie  ob ro ń có w  K u źn i i ich  n iezd e ­
cy d o w an ie . T en  sam  b łąd  p o p e łn ili j a ­
w o rscy  o b ro ń cy  ponow nie  w  73 m in u -  i 
cie, p o zw ala jąc  n a p a s tn ik o w i M oto- 
-Je lcza  n a  zn a lez ien ie  się  w  p o zy c ji 
sam  na  sam  z b ra m k a rz e m  K uźn i. T en 
p rz e g ra ł w p raw d z ie  p o je d y n e k  z H. 
K A SPR ZA K IEM , a le  o d b ita  przez n ie -  jj 
go p iłk a  tr a f i ła  a k u ra t  pod nogi n a d ­
b ieg a jąceg o  p a r tn e ra , k tó ry  bez t ru d u  . 
um ieśc ił ją  w  sia tce .

G ospodarze  d o strzeg li szansę  pok o ­
n a n ia  ry w a la  za 3 p k t. P iłk a rz e  K uźni 
n ie  p ró b o w ali zm ien ić  w y n ik u , k o n cen ­
tru ją c  sw o ją  u w agę n a  o późn ian iu  
g ry . W o s ta tn ie j m in u c ie  sp o tk a n ia  w 
su k u rs  g o spodarzom  ponow nie  p rz y ­
szedł sędzia , p rz y z n a ją c  im  rz u t  z ro ­
gu w  sy tu a c ji, g d y  p iłk a  po strza le  
jed n eg o  z n ich  w yszła  n a  a u t  b ra m ­
k ow y . T en  w łaśn ie  m o m en t i ta  d e ­
cyz ja , w y raźn ie  te n d e n c y jn ie  p ro w a ­
dzącego  zaw ody  sędziego  z W ałb rzy ­
ch a , zad ec y d o w ały  o o s ta te czn y m  w y ­
n ik u , zdecy d o w an ie  k rzy w d zący m  j a ­
w o rsk ą  d ru ży n ę .

m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  ,,P F ” rozlo so w an e  zo s tan ą  n a ­
s tę p u ją c e  n a g ro d y  książk o w e: p raca  
zb io row a ,\Z ak ład am y  d z ia łk ę” — po­
ra d n ik  d z ia łkow ca o raz  „ L u tn ia  P u ­
sz k in a ” w  p rzek ład z ie  J u lia n a  T uw im a.

RO ZW IĄ ZA N IE z n u m e ru  17 „ P F ” : 
p o z i o m o  — łyżk i, k o n d o r, żó łto - 
b rzeżek , po łożn ic tw o, pop, pud , okup , 
k w ia t, k o zak , o ligocen , gn u , se k a to r, 
d o b y tek , s it, ż e la ty n a , ze ro w n ik , cis,

giez, k o la rr-  p i o n o w o  — łoże, żół- 
to p u z ik , iZi )p , k o ru n d , n ieu c tw o , o- 
bezw ład n ien ie , „ P o k o le n ie ” , żuk , po­
kos,, p ag a j, ko t, ae ro lit , coden , b y t, 
b ak , ty c ie , kasza , szyk, tre l, żw ir.

NAGRODY W YLOSOW ALI: k siążk ę  
K rzy sz to fa  B aran o w sk ieg o  „Szkoła 
pod żag lam i”  D A N U TA  W ILC ZY Ń ­
SK A  z M-3 oraz  k siążk ę  S te fa n a  Ż e­
ro m sk ieg o  „L udzie  b ezd o m n i” — JA ­
D W IG A  CZEK A JŁO  z T P .
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Wódka do depozytu

Jeden z pracow ników  ZKiM R po­
prosił w  pierw szych dniach paździer­
n ika  o zdeponowanie w  głów nej por­
tierni bu telk i w ódki, k tó re j nie chciał 
wnosić do zakładu, św iadom  grożą­
cych sankcji. Jakież było jego zdzi­
w ienie, gdy. pełniący służbą strażn ik  
odm ów ił przyjęcia  alkoholu do depo­
zy tu , Dopiero po d łuższych targach 
zgodzono sią na propozycją pracow ni­
ka.

Nie w ydaje  sią, żeby  pracow nicy  
straży  przem ysłow ej nie znali obo­
w iązujących w te j kw estii przepisów. 
Zabrakło chyba odrobiną dobrej w o­
li. A może ludzie ci po prostu zostali 
zaskoczeni taką  propozycją?

Niesmak
K łam stw o ma kró tk ie  nogi. P rzeko­

nał sią o ty m  jeden z pracow ników , 
odpow iedzialny za organizowanie w y ­
cieczek. Zasłaniając sią rzekom ą decy­
zją dyrektora , odmówił przydzielenia  
autokaru  na w ycieczką. Dodał przy. 
tym , że nie ma po co odw oływ ać sią, 
gdyż w  ten  sposób odm ów iono już in ­
nym .

N iedoszli w ycieczkow icze  byli je ­
dnak uparci. Okazało sią, że dyrektor  
nic o całej sprawie nie w iedział. W y­
cieczka odbyła sią, pozostał jednak  
niesm ak.

Najprościej
Ułatwianie sobie pracy przez je ­

dnych, ko m p liku je  je j w ykonyw an ie

innym . N ie s te ty /  nie w szyscy  chcą to 
zrozum ieć i przestać sobie w zajem nie  
przeszkadzać. T ak  dzie je  sią np. w  
sprawach zw iązanych z zaopatrzeniem .

Pracownicy, tego działu, zam iast 
spraw dzić Zapotrzebowanie na jakiś  
asortym ent, przepisali ubiegłoroczne  
zam ów ienie i przypisali je in n e j k o ­
mórce organizacyjnej. Na szczęście, 
błąd został w  porą w ychw ycony . G dy­
by jednak  stało sią inaczej?

Skończyło się na chęciach
T ej jesieni grzybów  nie brakowało. 

Dlatego też w ielu  pracow ników  za­
kładu chciało skorzystać  z m ożliwości 
spędzenia k ilk u  dni w  ośrodku nad 
jeziorem  G łębokie i uzbierać sobie n ie ­
co grzybów . W iększość z nich jednak  
nie mogła zrealizow ać swoich zam ia­
rów, bo w szystk ie  dom ki były , ja k  im  
powiedziano, zajęte.

Zupełnie inne in form acje  przeka zy ­
wali ci, k tó rym  udało sią dostać m ie j­
sca w ośrodku. W tygodniu  w y ko rzy ­
stanych  było zaledw ie od 2 do 3 dom - 
ków , pozostałe stały, puste. P rzypom i­
na to przysłow iow ego psa ogrodnika, 
co to sam  nie może, ale i in n ym  nie 
pozwoli.

Przyzwyczajenia 
i ręczniki

Do przedsiębiorstw a dotarły  wreszcie  
ręczniki, za k tóre  od k ilk u  la t w ypła­
cano p ieniężny ekw iw alen t. G dy poja­
w iły  sią, w iadomość rozeszła sią ty l­
ko w śród zna jom ych , a tych  uprze­
dzano, aby. chowali je za pazuchą. 
Po co mają dow iedzieć sią o ty m  in^ 
ni, dla k tó rych  ręczników  nie starczy?

Działo sią tak, chociaż sprowadzono  
ich k ilka  tysięcy , czyli ty le , aby zao­
pa trzyć  w  nie w szystk ich  pracow ni­
ków . Siła przyzw ycza jen ia  okazała sią 
w iększa niż zdrow y rozsądek.

Niewykorzystane
automaty

Od k ilk u  la t mówiło sią o potrzebie  
zainstalowania w  zakładzie autom a­
tów  tele fon icznych , um ożliw iających  
połączenie z m iastem  i oko licznym i 
miejscowościami. A u to m a ty  zainstalo­
wano, jednak  korzysta jących  z nich  
jest niew ielu. W idać przyzw yczą iliśm y  
sią do prowadzenia rozm ów  na koszt 
zakładu i z trudem  przychodzi w rzu ­
canie m onet do autom atu.

zezem

O DEM OKRACJI m ów i sią w  w ielu  
krajach od dziesią tków  czy  naw et se­
tek  lat. J e j oblicza są jednak różne. 
Można by naw et pow iedzieć, że de­
m okracja  m oże być m n ie j lub bar­
dzie j dem okratyczna. B rzm i to para­
doksalnie, ale pod tym  pojęciem  n ie­
którzy. starają sią um ieścić różne fo r­
m y  stosunków  społecznych i sprawo­
wania w ładzy. W szak o dem okracji 
mów iło sią podczas całego * okresu  
oddziały udania na nasz k ra j sta linow ­
skich  m etod rządzenia. Mówiło sią o 
niej także  w epoce g ierkow skiej, k ie ­
d y  p ro jek ty  głosów w  d ysku sji na 
w ażniejszych naradach czy  posiedze­
niach trzeba było poddawać k ilka ­
k ro tn e j korekcie  i zatw ierdzeniu . Po 
prostu poszczególni w ładcy pow oływ a­
li sią na dem okracją niezależnie od 
rzeczyw iście stosow anej p ra k tyk i spra­
w owania w ładzy.

Oczywiście, o dosłow nej dem okracji 
czy  Wolności nie może być m ow y. 
W szak ludziom  v)olno czynić ty lko  
to, co nie stoi w  sprzeczności z, w ła­
ściw ie po ję tym i interesam i innych  
grup społecznych. Na ś tfa ży  tego stoi 
zresztą prawo. Nie w olno go prze­
kraczać rów nież w ładzy różnego szcze­
bla, zarów no te j  na jw yższe j, ja k  i 
zakładow ej. N iekorzystne  dla rządu  
czy  m in isterstw  ostatnie orzeczenia  
Trybunału  K onsty tucy jnego  czy  Sądu  
N ajw yższego świadczą właśnie o po­
stępu jącej dem okra tyzacji i obronie 
in teresów  społeczeństwa.

W kraczanie dem okra tyzacji odbyw a­
ło  sią jednak  zb y t wolno. W eźm y pod 
uwagą choćby, rady narodowe. W praw ­
dzie zdarzają się ju ż przypadki, że 
radni nie zaakcep tu ją  zaproponowa­
n e j im  decyzji czy  uchw ały, bądź 
nie są jednom yśln i w  głosowaniu, na­
leżą jednak  do zjaw isk  rzadkich. 
W ciąż proponujący pragną w ręcz bez­
d ysku sy jn e j akceptacji. Takie  narzu­
canie w niosków  pow oduje, że a k ty w ­

ność radnych m aleje, d yskusje  są a- 
nem iczne, a głos zabierają najczęściej 
osoby n iejako z urzędu. Co na jw yże j  
au ten tyczn y  charakter m ają ty lk o  in ­
terpelacje. W  te j  bow iem  dziedzinie  
mogą spowodować jakieś działania. 
Choć kandydatów  na radnych dobie­
rano pieczołowicie, w sesjach bardzo 
często uczestn iczy  n iew iele ponad 50 
procent, a w  to ku  obrad ubyw ają  
następni. Są w ięc k łopo ty  z ąuorum , 
gdy. dochodzi do glosowania nad u- 
chwałam i.

Postąp dem okra tyzacji jest jednak  
zjaw isk iem  n ieuchronnym . W łaśnie

niedaw no zapowiedziano szczególnie  
isto tne  zm iany. M.in. rady narodowe  
będą m ogły stać  s ią  organami rze­
czyw iście sam orządnym i. W ogóle za­
pow iedziane zm iany  zm ierzają ido u- 
mocnienia sam orządności we w szys t­
kich  form ach. N iejednokro tn ie  je j  
poszerzenie' będzie musiało być po­
przedzone w yboram i. W połowie p rzy ­
szłego roku  kończy  sią np. kadencja  
rad narodow ych. Nowe w ybierać bę­
d ziem y na zupełn ie innych  zasadach. 
Nie będzie ju ż  tzw . m iejsc m andato­
w ych. K ażdy z głosujących będzie 
m usiał zastanow ić sią, kogo chce w y ­
brać, obow iązkow o w ejść za kurtyną  
i skreślić część kandydatów  ponad  
ilość przyznanych  m andatów . Inaczej 
głos nie będzie w ażny. Nowe w ybory  
odbędą się więc we w ręcz odm iennej 
sytuacji. Będzie właśnie w ięcej dem o­
kracji.

N im  będziem y w ybierać radnych, 
w cześniej w eźm iem y udział w  re fe ­
rendum . K ryzys zb y t daje sią odczuć 
społeczeństw u, a dotychczasow e, sy ­
stem atyczne p o dw yżk i cen nie z likw i­
dowały. d e ficy tu  w  produkcji, nie 
przyw róciły  w  n a leży tym  stopniu  
rów now agi ryn ko w ej. Powolne prze­
m iany nie popraw iły sy tuącjl. T rze­
ba zdecydow ać sią na bardziej rady­
kalną reform ą gospodarczą, obe jm u­
jącą bardzo różnorodne zagadnienia, 
także  zdecydow anie w yższą  sam orząd­
ność — chyba w ięc straci racją bytu  
12-procentowa bariera w zrostu  fu n d u ­
szu płac — oraz odwołanie sią za 
ryn ko w ym i praw idłam i w  regulacji 
podaży i popytu . Odpowiadając na 
pytania  re ferendum , też trzeba będzie 
sią sam em u zdecydować. Myślą, że ó- 
pow iedzenle sią za radyka lnym i roz­
w iązaniam i da rządowi szansą na w y ­
prow adzenie kra ju  z kryzysu , a spo­
łeczeństw u, że nie będzie ju ż nękane  
ciągłym i podw yżkam i cen.
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